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, Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegl~wości: . bóle atretyczne, 
wzdęcia. odbijania bule, w wą· 
trobie, nies,mak· w ustach, ·brak 
apetytu, skłónność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skurze. Fil­
trem dla kr'wi · jest wątroba . 
Choroby złej przemiany materii 

. , . niszczą' organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodną 
ż natury kuracją jest normowa-
1 ' 

nie czynności wątroby i nerek, 
Dwudżiestoletnie doświadcze· 

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii· 
chronicznych zaparciach„ kamie. 
niach żółciowych, żóltaczch ar­
tretyźmie mają zastosowanie 
.zioła „Cholekinaza~' H. Niemo­
jewskiego. Broszury bezpłatne 
wysyła labor. fizj.-chem. „Cho­
lekinaza", Warszawa, Nowy 
Swiat 5, oraz apt~ki i skł. apt. 

.. 
Na 1om1ślności ludzi praq stanie pomrślnośi Polski ' " 

. 1eC!nym z naJczęścłej · powta- rowany miernik sprzed dzłe· ologiczne żłobią sobie koryto, I !ywy, pręiny, a w młodzld- wyżkę płac sę wygrywane pnez 
rzanych wyrazów w przeróż- więciu lat. Jeśli zaś chodzi o ścierają się,-walcz4 o kierunek, czym entuzjazmie nieprześcig- świat pracy, podaż s'.ł r-.b~ 

· aych publikacjach ostatnich tempo nadrabiania opóźnień ko którym popłynie życie polskie. Diony Naród Po!sld . szuka cUa czych maleje, a popyt się zw ę· 
.c:żasów fest słcnvo "przełom„. niunkturalnycb, Polska znako- Społecze6stwo zdaje estzamin swej egzystencji państwowej ksza, bezrobotni dzięki skład­
.Notowaliśmy więc „przełomo- micie wyprzedza Francję, An- ze swe} dojrzałości polityczQ.ef, form najlepeizych ·i formy te niejszej Pomocy Zimowej są o­
we wydarzenia11

, .czytaliśmy glię, Be!gię i Niemcy, wysuwając egzamin tym trudniejszy, że od- znajdzie! . toczeni lepszą opieką, uprzemy 
'„przełomowe programy", wi- się nieznacznie nawet przed szedł spośród żywych Wielki Wyszliśmy fuz z tego okresu, sławianie kraju odbywa się w 
dzimy świat „na prze!omie11

• Stanami Zjednoczonymi". Budowniczy Marizalek Piłsud- że siły trzeba było mierzyć na siedmiomilowych butach, prze· 
, „ Czyżby slowo to było nariu- Rok więc ub-iegly, zdaniem ski, który wziął na siebie od· zamiary. Dziś sił starczy, aby budawa ustroju rolnega dzię; 
iywane i zszargane codziennoś- naszego sternika gospodarcze· powiedziafność wobec histońi każdy zamiar "~cielić w czyni ki przeprowadzonej '!}'trwale 
cbt straciło swą treść istctną? !!O, był de.bry, a - „rok 1938 za losy Polski. przez min. Pnliatowsk'.eg:> re-
Sędzimy, że nie, że uczef!ólnie zapisze się nie,vątpliwie jako Po Jego śmierci odpowiedzial Niech nikogo nie przerażają formie rc;cej i:.c>stępuje na-
w zakresie spraw po!skich po· jeden z najlepszych w ' histońi :iość ta przytłoczyła obywateli nawalnicel Do ~c!a państwowe przód, umowy zbforcwe nabi:. 
,siada ono pełną wartość. naucgo rczv1o;u gospodarcze- - powledzmy szczerze - nic go weszło po!ro.enie, które nie rają cc·raz więks::ego zas1ęgu. 

Jcś!i dzisiaj spr6ha:emy spoj go11
• · • iaprawionych do dźwigania te- zaznało niewoli. W iyclu tym a o;:!anizacje zawodowe krzep-

rz • I • • t • T-'- t • -'-! t ó Mości A- • • S"ł t d • tkwi nadal stara wiara, która n~ To s• fakty, to 1"est rachu· ee na ro!t mtn:ony z eJ tJC!fS• ą.n. wxeruz.a w rea c, ·;v Clęzara. 1 y e opiero na· rzecz..,,.,vistość polsk• budowa- ~ or 
pektywy, która jest nam dostę- Gdyni i Centralnego Okręgu rasta!ą. proces politycznego doi ' · or nek nnszycb zytków, z którym 
PN. nZe JltOŻemy tego ro'Z..'"11 ina- Przemysłowego, więc słowa fe- rzewania jeszcze trwa, ided ła.. Po prielomie egzamin dej- wchcdzimy do reku biciąceg3. 
czeJ !IAZ'vać jak 91rokiem prze- !!o są wyważone na wadze zło- wspólnoty państwa i obyw:ite- rzałośd politycznej musi wy- Zaczynamy go z vti11rę, ze dl& 
łom~"· ta. ' 'a-zaczyna zafod-\rie nabierać ?aść celująco! każtleg0· czlow:eka pracy bę-
Był on bogaty w przer6żnc ' Jeszcze barbieJ charakter ~łe6c6w życia, więc d!atet'o Aby zakcńczyć ten kr'6tkt ra dz"e on dobry, a na pomyś'nośćł 

:wJdanenia. D-okonało się na przełomu wyłania się z. WelV• '\iyliśmy świadkami w roku ub. chunek, we~y jeszc;e pod u- Judzi pracv stanie, jak na 4rani• 
jego przestrzeni włete zmian. nęłrznej sytuacji politycznej kra -:i;iwałnic, które błysY;:awicami wag" sytu~yę człowieka nra- ci~ pcmyślność Pcisk:I 
Szeroka s1<-a!a dz.iatań została !a. · r i ytionmami naczy!y · . swój cy. Rnch11nek fest prosty: b~z­
~ęta. Zaroiło się w naszym tywc I żywiolowe p111d1 fcfe- sz!O:.- · · • · . . rt:bOC:e ZDl3lało, ~tar~ &-- Jit?d Zdzi:iław \/ 6jtewfc-z. 

trefu od przemian i dlate~o z 

§Iiiżi€~~tLik_w··1d· a··c„:ia ·· .. strai·ku w. Paryżu 
kl ncs'ew Z'.l'Stał dokonany ,., I 
19~7 ~' a wielkie żniwo cd- ~ · · · · · · · · · ·· 1 · · • • 

btcdzłe siP. 11' rokn 1~38. !niwo . . .. I\łin·isłrowie .. -socJallstyczni poparli premiera 
~dz!c tnkie, iaki był posiew. 
Mf~tmy nadzie:ę, ie r~e ''IVsia- J4i. fo poaawaliśmy we wczu ziemne · ruszyły na iniasfo. ponieśli podwójną klęskę, a mi:i J cić normalne życie sfoUcy, mi· 
ro r.!e''.f '1l'l żyzną zfomię n.-.;!sJrą. rajszym nwnerz~ strajk w Pary Strajk pracown:ków przedsię- nowicie. fiasko akcji na rzecz nis~rowie socjalistyczni Dor~ 
J~dn~ Jest, „cvme: No t:•„t p!e- tu został zlikwidowany. b!ors~w użyteczno-ści publicznej połączenia się z partią socjali- moy, Paul Faure i Mo.nnet wzię 
wy, t~n zbie:ać nie b~dziel D~lsze wiiia.domości z Pary.za w s~olicy Francji zakończył się.' styczną, j:ik równiet fiasko na li na swoje barki per~raktacje z 

Zaczni,my Dł!!'IZ rac!iu~~!s: c:I brzmią: Po posiedzeniu rady mini- terenie · polityki zagranicznej, przeds!awicielami naczelnych 
sytuacji ,rospcducze!. Ten od- Unia zwią?:~ów · zawodowych strów, które · odbyW'ało s·!ę w polegające na tym, iż nie ud~ło władz Gzneralnej Konfeder11;cii 
cbtek obliczy! w 5'Y'Cj rno,vie robotników rejonu paryskiego i środę od godz. 14.30 do 20-ej o· im się nakłonić rządu do zac1e- Pracy, podczas gdy prem:cr 

wspólny związek zawodowy kazało się, że rząd iest jedno- śnienia stosut).ków z Sowieta- Chautemps kategorycznie od· 
sejmcnvef w:ceprcmicr Itwiatko pracowników zakładów użytecz myślny jeżeli chodzi o sytuac· I mi, jak również do in·terwencji mówił przyjęcia nie tylko dele~ 
wski, móvifitc: no!ci pułliczncj ogło·siły komu ;ę straj~cową. M:nis~rowie socja na rzecz czerwonej Hiszpnnii, galów organizacji strajkuJącycli 
" „P..lie1'1111dem koniunktury f!O· ni.kat, .który s'..wier~za,' ze wo- listyczni ·poparli zgodnie stano- chcą ~bec:nie odeg~ać się. Ro~- p~ac~w?ików miej~~ic?, lee.z 
spedvczei .dla św:ata jest stan bee ścisłych zcbow:ązań, przy· wisko premiera Chautemps, poczęli więc wyrazną grę poh- rown.zez przedstawic1eh Gene„ 
W ro!tu 1928. Ta riara w Pel- ;ę!ych przez rząd w osobach zmierzająceg.o ze wżględów za-: tyczną, z·wróconą przeciwko ralnej Konfederacji Pracy. 
aće fert n.:e&cisła. Rok ten bo- trzech ml-nis~rów, działających sadniczych do przerwania ii.ie- premierowi Chautemps i zmie- O rozszerzaniu się a+mosfery 
wiem był okresem sztucznel!o w porozumieniu z prezesem ra- legalnego strajku. Stra}k miał rzającą do. spowodowania roz- strajkowej na prowinc;ę zdaje 
wy,skoku '" gć-rę od normalnej dy m_in.istrów: akcja s!rajkow~ jedynie poparcie komunistów. d~ięku . między pre:niere:n. i się . świadczyć n~gły w~buch 
JlnU rozwo·a. Wszellde więc r.o zostaie zakonczona. Pracowni- Jednocześnie na terenie par- mtnistrami radykalnym1 a mLru· stra;ku w gazowni w Nan,erre, 
i6~anie stonnfo popra"'t'łf z in- cy miejscy mają .o~rzymać doda lamen.tarnym Kluby p:irlamen- sl:'ami so~jalistycz~ymi. • • która !>b.sadzona została przcl 
nymi · pdstwami ~rnanku;e, tek "'": wysokości 1320 franków tarne partii radykalnej i socjali St~n<?wisiko parlu s~:ahst~· robofn1kow. ; • 
fest niesłvsznie pecymistycz"c. roe~!11e. • slyczn"j na nadzwycza!nych po czneJ 1est ~dzwyczaJ drażh· Władze .wysłał~ ~.o fabryki 11 
W calym fcdul.t szeref'u dzic- . M. eszkańcv .Paryża uda•ący siedzeniach ogłosiły rezoluc;e. ~':· Jakkolwiek ~ ko~ch soc- c~.ne odc!ziały pohc:11 o;az ,gwa_r 
dzfn ~ospoda.rsfwa o::hfła:ny i się do pracy dziś rano. odetchne popiera~ące s~anowisko rządu i 1alistycznych zda:ą sobie spra· dh lotneJ, by w r.az1e n:eus.ępl~· 
pn:e!~aczamy nawet ów vrygó- li z ulgą. Autobusy i kole;e pod wyrataiące m~ zaufanie. w~, iż r?zpę!~n.ie P!ze komuni- v.ości pracowni~ów przys:.ąpić ----ms:im1aa___________________ Rząd wzmocniony tym popar s!ow fali stri:;~owe1 w momen- do przymusowe1 e.~akuac11 

Ot".ru kurs BDl"se.m·lłkl• eiem ze s!tony obu najsilniej· c1e,, ~dy . mirusterstwo p~acy Sprawa. ~dwy~k1 pła.c perso 
1 11 

• 1: szych klubów parlamentarnych zna1du1e się w rękach s!>c;ah· n~lu admm1str.acy1nego t robot-
poo!anowił trwać przy swym stów, J~st. dowodem _w~l~, 14kąl n1kóy.r za.kładow . ?żytecznośd 

fO!O~<ril' DlWf Jli11 w Rumvnll stanowisku, dążąc do złamania kom!-1niś;1 zdec.vd.o.wah się .wv p~bhczne1 ~yła dz1s po polud· 
DUKARESZT. Rząd nakazał dziennikadi, wychodząeycti w anarchii sfrajkowej. Ciężar sy- pow1edz:eć. soc;alistom: n1u prz~dmiotem obrad rady go 

z&tb1~i~cie dzienników „Dimi· ięzyku rumuńskim, cofnięcie tµacji S'()adł w godzinach w-ie- • Jakk?'lw1ek '!c~orajsze po- I neralne1 dep. Selrn.~any. S.Pra­
aeata", "Adeverul„ i „Lup~a·„ koncesyj, udzielonych żydom czornyeJi n.a wł!ldze . naczelne s1edze~e rady-1!11n1strów ,zakop!• wozda~ca Cas!dlaz zaprop~·t'l<>" 
która początko\vo były tylko na sprz:ędai produktów mono· generalnej konfederacji pracy, czyło się energ.1c.znym ~omun1- wał ZJV1ększeme płac o t200 .fr. 
zawiesz()ne. Dekret rza.dowy poli państwowych, jak np. alko które wzięły na swe barki nie· ka te~, zapewmaiącym, iż rząd, rocznie'. Ra~a Generalna wruo. 
1tw!erd:i:a, te zarządz?nie to hol, tytoń, zapałki etc., rewi· wdzięczne zadanie likwidacji uczyni wszystko, by przywró- sek uchwaliła. 
wydane zostało óla 'ego, 1z zję procedury naturalizacji, o strnjku. 
wspomnian~ dz:cnniki red::go- ile nastąpiła ona później niż w Stra~k powszechny pracowni 
wane SI\ głównie prz.ez cudzo· r. 1922, wywłaszczenie' ży4ów' ków miejskich w Paryżu, zakoń 
zieinców i te przez cały czas z ws~elkie!!o rodzaju· przed.się· czony w czwar!ek nad ranem, 

Przem1t litera11rrv b(Uerours!fe.j . 
swego istn:cn:a z(mowały sta biorstw ro1nych oraz zakaz zaj sta)e się w tej chwili przcdmio- . . ~o [as rii 
now:sko, sprzeczne · i " intere.:;a- mowania się jakimkolwiek han •em dalszej rozgrywki poJityc.z WIEDĘ:N. - Prasa tywo o- Sledztwo w fei sprawie nfa. 
mi ftra!u.· dlem w gminach w:ejskięh. nej. Zarówno nąd, ja·k komuni mawia fakt przyłapania . przez cza coraz szersze kręgi. W ko· 

Wetlłuj·. donicsbń dz'.znni~ Wiadomośd te znn'.epoko!ły §c.i9którzy wzięli na sieb.'.e mo· iandarmerię na granicy aąs'tria łach politycznych- wyrat1;ą o--
k6w, ' zarzlldzenia o chara.kle- b:irdzo lud-: ość zydowską, szcz~ ra:Iną . odpowiedzialn-ość za cko • n'.em'ieckiej koło Passau b:iwę, te sprawa ta~e . do~ 
rze , ·zdecyc!ov:anie antysem'.c· fólnie w Bu!rareszc:'.e, .gdrle Ży s•ratlt, s!ara-lą się zdyskontować samochodu O·sobo.wego, przewo prowa-dzić do zaos 'n:enia s~o„ ' 
kim, . wyciane lub zam:erzo:r..e dzi grali wielką rc'ę w h::.n:łlu, polHyczne s:kufki je!fa zakoń· tą~ego znaczną ilość n.ielegal- sttnków pe>mlęd.?.y Ą.us~r~ a 
prn.?: rząd, prz.e,„·iduj~, równizż: . rn~nsach oru wolnvch -za.wo~ c:ze„:a na swo)ą korzyść. • I nej narodowo • soc:aJis•ycznej Niem.cami- · . , 
nkaz :wapól~racJ' Ż'ltdów :Yl-1 cMi.ch.· . " " . . · ·K-omuni.śai,.· kt6rzY. ostatnio Literatury: ~r~aga.n&Qwej. · ' · 

Nli]Ie.psze pącZki tylko w cukierni „Kr, nka'' 



Str. 2 

na sa·li 

' 
zu 

lawa oskarżonJch nie uznaje róinii stanu, zamożnn.śti i pr~ekonań polłtv~z~v<łl 
Rok 1937 na sali sądowej„. 
- A pan, ,. panie kolego, -

mówi nasz redaktor naczelny 
- napisze do numeru noworo­
cznego o roku 1937 na sali są· 
dowej. 

- O roku 1937 na sali 58ider 
wej? On nigdy na ławie oskar­
żonych nie siedział! Co prawda 
zos~ał skazany. I to dziwne, te 
bez rozprawy na karę śmierci 
i wyrok już za kilka godzin bę­
clz.le wykonany. 

Pub]c1na egzekucja 
- Wyrok jest os:atec.zny -

mówię dalej - i najwyższej in­
stancji, Czasowi, nie przysługu­
je nawet pra~ łaski. Egzeku­
cja odbędzie się publicznie 
wśród powszechnej radości i 
cn~uzjazmu. Wynaleziono wre 
s:zcie niesłychanie humanitar­
ny sposób egzekucji. Nie trze­
ba stryczka, ani kul, ani krze· 
sła clektryezncgo, f.ni nawet 
komory gazowej. Rok 1937 u­
mrze„. od zegara. Wybije tyl­
ko godzina 12 o północy i ska· 
zany rok pr:.-:ejdzie do wicczno· 
ścl. 

Potok mej wymtrWY przery• 
wa surowy głos redaktora: 

- Podzicii się pan wrażenia· 
ml z roku 1937 na sali s~do· 
wej. 

Polecenie trzeba wykonać. 
Sladam do redakcyjn~go biu.:· 
ka. 
Wyjmuję z kieszeni swój 

strudzony i Zliiszczony kal en· 
<iarz -· itc:at.niJt sprawozdawcy 
sądowe!!.:>. 

„Pa1łownvH notes 
Przerzucam kaztki .•• Wszy­

irUtie niemal zapisane nazwis· 
kami, artykułami i paragrafa­
mi kodeksu karnego, numera· 
mi sal sądowych. A obok naz · 
wisk lata i miesiące orzeczo­
nych wyrokami kar. 
· Ileż to lat więzienia zapadło 

na każdej z sd sądowych 1 w 
tym jednym rOku 1937?1 Ty· 
siącc, a może dziesiątki tysię-

' ł 
"'· l 

Iluż ludzi opuściło tę ławę 
z przypieczętowanym na czole 
pięfaem mordercy, bandyty, 
złodzieja, awanturnika, oszusta 
i fałszerza, i dla ilu ta sama ła­
wa była miefscem rehabilitacji 
w oczach społeczeństwa? I 

Dwa sława. a llei treści 
Tego wszysUdego można do­

::zytać się pod suchymi i krót­
kimi notalkami1 nwart~ w 
moim kalendarzyku sprawoz-
dawcy sądowego. . 

Przerzm:am kartki ... 
Dala: 12 lutego 1937 r. Pod 

ni2l zwięzła wzmianka: Spra· 
wa Pawia Gn:eszo!skle~o przed 
Sądem Nai'W'J'ższym. Na widok 
rego nazwiska odrywam wzrok 
od kalendarzyka. 
Paweł Grz2szolski... Dwa sło· 

wa, a ile one zawiernił\! 
Zamykam oczy. Widzę su­

chtt1 kościstą energiczną twarz 
o wyłysiałej czaszce i mrug1:1. 
iących ner\',rowo powiekach. 
Sły·szę ·jego mocny, opanowany 
głos. 

Walka o niewinnołc 
Z jakim zacięciem, z jak zim· 

nym rozumem wa.kzy on o swo 
ją niewimio~ć przed Sądem O· 
l:ręgowym, kiedy zarzuca mu 
się potworny, nieznany ,„ kro. 
nikuch wieków mcrd d\YoJga 
wl:Linych dzieci • bliźniąt. Z ja· 
ką furią rzuca on oskartenic w 
s:ronę swy~h oskar:!vcicli. 
Widzę Grzeszolskiego w 

. ym · in·omende. kiedy słucha 
wyroku śmierci na. s!ebie. 

I widzę go przed Sąd:?m 'A· 
pdacyjnym, kiedy po wyroku 
uniewinniającym len zimny, j&k 
głaz bieltunowy człowiek pła­
cze w ramionach StaciwlńskleJ. 

Sąd N1lwris11 
uchrlil wJrok 

Widzę Grzeszolskiego jak 
wraz z żoną zuywa truciwy. 
Nie talu, którym rzekomo o· 
~roł swoje dzieci, ale trucizny, 
która działa szybko i bezboleś· 
nie. A nazajutrz martwe ciało 
Grzesrolskiego zabierają, me­
dycy. 

Móz:g Grzeuotskiego z08taje 
poddany badaniom. Ale i le-ka­
rze w świetle reflektorów, ani 
pod lupłl mikroskopu nie byli 
w stanie od-czytać, eo tkwiło 
w głowie samobójcy. 

Grzeszolski zeszedł do gro­
bu a Sąd nie wypowiedział się 
ostatecznie, czy był to dziecio­
bójca czy też nazwiskiem swo­
im przypieczętował najstrasz­
nief szą i na;bardzłej ponurą za-
1cdkę S!!dową ••• 

Karlk.i kafondarzy·ka prze· 
::'t!'"'a:ą f:!I", •• ,,Mord na Ihubie· 
szowikiej··. 

Wyrasta okrutna postać zbi- nadużycia na szkodę Skarbu dło słowa przejść nie mogą i 
ra Jfomana Kooińskieg-0 i 18- Państwa, do nędznej mieszkan iylko oczy wylewać jesz.cze 
!etniego bandyty Wąsiakow- ki zaułków warszawskich, któ- mogą strumienie łe:?:. Nic d.ziw­
skiego. Na sali sądowej spoty- ra wyzyskana przez narzecza- nego, nauczyły się płakać od 
kają się oko w oko ze swą ofia- nego porzuciła zrodzone przez pierwszeg·o spojrzenia na Ś\'. •:at 
rą, cudem ocalonym Choińskim. :;ię w męce dziecko pod drzwia i pła!tać l:ędą, aż śmierć foh 
Do uszu dochodzą słowa Cho- -ni przytułku. nie zamknie. 
ińskiego, opisującego scenę u- , Jest przywi!efem la'W"f oskar- I wśród tych rozdziua!ących 
plornej rzezi dwóch kobiet. ~onych, że bez wstydu płakać ~erce 61Z:lochów, w.łtód bólu i 

Dzi~ Kosiński jest j~ pojed- :ta nic;.; można. Przywi.lej ten ?ez, kroczyłem w 1937 roku po 
:iany. Sp<:Jkojną śmlercfę na :est stoso·...,any i nadużywa.ny. sali sąd<>wej, przyg,lądł(ęc się 
:zubfonicy, wys~awionej na po· Płacze bandyta. żebrząc o mordercom, zbrodri::.rzom, o­
:łv16rzu więzienia mokotow- ~~godniejszy lryro-k, pła.cze i szudom a czc:::iem tyllio ludziom 
3kicgo1 okupił ciężar swych :natka podrzutka, bo przez za- j bezbrzeżnie nleszczęś!h·"V1'ł. 
irzechów. Wąsi.akowski w ce- :i.śnięte bólem maiczy:iym gar- H-1. 
li na świętym Krzyżu oczeku­
je chwili, kiedy dożywotnie 
i;7!ęzienłe przckaztałcl się w 
;viccz:iość.„ 

Str1szfiwa seria 
morderstw 

I znowu czerwonym oł6w· 
'.ciem podkreślone zU.anie w 
!talendarzyku: „Prcces o za-
36Jstwo wacJuniJtrza Bujaka Vł 
.Mińsku Mazcwicckim11

• I za·­
bójca wachmistrza, Chaskiele· 
wicz po złagodzeniu kary śmie­
rci na dożywotnie więzienie 
na świętym Krzyżu oczekuje 
os~atnich chwil życi:i ••• 

Czerwony ołówek w kalen· 
d·arzyku coraz częściej się u· 
wyda1nia. „Mord na- Dobrej" i 
jego nęd::ny bohater Lipiński 
w śmiertelnej trwo.dze i niepo· 
skromionych łzach drży przed 
wyrokiem śmierci, którego jut 
wysłuchuje w zupełnym odrę!· 
wicniu. 

„Mord nii S1o®wcu" .„ Lu 
dzie nie z tego ~via!a, zatru 
ci i oś!cp!i od wypi!anego de· 
naturatu, mieszkańcy „Cyrku' 
nil Dzikiej o przedziwnych prze 
zwiskach i obyczaj:ich przesu· 
wail\ trlę pned pulpi~em dla 
świadków, z po·wołar.ia proku· 
ratora bowiem o!'karżają wsp6l 
mieszkańca „Cyrku0 o \\1·rali­
ncwanc zm:lcrd-:>wanie niczna­
n:go ci~żczyzny, którego p6ź· 
niej zakopano w piaakach Slo­
dowca_ 

Od krwi rzerwieni 
sie w OCZidl 

Blały papier kalendarzyka 
czerwfoni się„. f.ford... Mord„. 
Od krwi przelanej czenvieni się 
w oczach... A kartki k~lenda­
rzyka tyle jeszcze zabó!·stw za 
pisały. Wykoszlawiony przez 
życie A!ber, zabójca kapitano­
wej M.a1ikowej, cynicznie piwa 
na zwfoki zamordowanej, kry­
ląc ~linę pod złowr6fbnie pie· 
szczolliwymi słowruni: uHelut· 
ka mnie kochała i ja bez niej 
żyć nie mcgłem". 

A dalej w kafondarzyku se· 
ria zabójstw w uniesieniu. To 
on, to ona w pnyplywie miło­
ści, zazdro.ści1 c:r.y zemsty za 
pogwałcone zdradą uczuc.ic 
chwytaj!\ w rękę rewolwer, to­
pór, czasem drąg :telazny, a 
czasem butelkę kwasu siarcza­
nego, by w ten sposób rozpTa­
wić się z nią, czy z nim, które· 
go jeszcze wczoraj, a nieraz d<> 
tej chwili, kochało się szcze­
rze, ·bez zas~rzeżeń. 

(błocfna lawa 
askarienrch 

Tak, wszystkich przytula ta 
.::hłodna ława oskarżonych. Nie 
ma r6żniic stanu, zainożnośd, 
·.vyznania, przekonań politycz· 
:iych, a nawet d<ńychczaso­
··1ych zadu~. 

Od wkedyre!: ' ora !·ofo:, k'ó­
ry, odp<)wlada .za milionowe 

) 

DARMO 
Kezdv o1rz,·mute. naerodę 

VI celu spopularyzowania nasze~o epokoweJ!o dzieła p, t. „Nowoczes• 
ny Lekarz Domowy" wś:ód na;szcrszycb w;irstw Społeczeńalwa przezfl;a• 
czyliśmy cały szereg ró1.nycb nagród zupzlnie bezpłatnie za trafne rozWU\: 
zanie niżej umieszczon.e!!? zadz.nia. Op:ócz tego katdy mote old'zymti.c 
od. JWJzych warUJ1ków nas:~puiące Wilrtościowe oremie: 

ZUPELNIE DARMO 
maszn7 do szycfa . aparaity r:.cliowe, rowery umsWe . • męskie, patefony 
wAIUilicwc, r;,p:mi.tj lotnJ!r::łlc:ne, skn:ypce l mnndoHny, zeaarkł męskie 
I d=shłc, bielizna stołcwa, sztuki płótna (po 17 mh'.), kupony na ubra· 
nim męskie (po 3 mtr.), Ju:p:>ny f::c!w.:ibfu na suknie (p<> 4 mtr.), holdry 
watowe oraz wielk11 llc§ć łnnrch a:i gród f:ik cenne dzieł:t literackie i t. P· 

I Z·r·w-e t· b-g·c·w· n·r·d· I 
Kruki n.aldy zull\P.Ć li~rami w \ensposób, aby otuymał. znane przysło -

• wie ludowe. , 
Wykorzystał okulę, kt6ra aad::rza s:q raz w tyciu. Niema żadncio 

ryzyk!l - lllepowodz::nic wyhlc:czon~. Katdy otrzymuie n=1rodę. 
Odpowied! naldy przesłać n.a z wyklei pocztówce (15 iroszy). Pr~simv 

podać cry!e!nv I do.k!::dnv adres. Adresow::Gs 
POWSZECHN1t WYDA V/NICTWO l'OPULARNO·NAUKOWE, 

ł.ODt, UL AL. KOSCIUSZitl 2610. 
Rozwią.zame szarad prcdmy przCS)'!a6 tylko pod PoWJbzy adres, by,ne· 
1ze ce~ nagrody nio ominccły naszy;h klle11t6w • 

Pasie. b za ił maco.che 
IHidCZIS kł6tni a maillek 

Wid Wala Miclmkka p<>d I <Wał mAjątlw, stawiając waru­
Piotrkowem była terenem po- 1 nek, że zabudowania gospoda.r­
twomej zbrodni, której o!i:'.l'ą s.kie zostaną przy niej. O tym 
padła 30-lebia Emilia Kwast. znów nie chcieli słyszeć pasier· 

Właśclcld ~-morgowego g<>- bowle, uważając, ie im się na· 
sp<>darstwa, Kwast, majqcy z leży prawo wybo.ru i żąda.li za.. 
pierwszego małżeństwa dwoje budowań d!la siebie. 
daieci, p<> owdowieniu o!enil się Rozgoryczony twardym sta· 
~o rnz drugi ze swą sąsilia:cl'k!l, nowiskiem macochy pasierb, 24-
Emiitią. letm Gustaw K wast, wbiegł do 

Od clnta śluhu między młod!l kuchni, po·rwał sidderę i zadał 
Kwastową a jej pa.s1erll~i pa-

1 

kilka ciC>S6w Em.ili~ Kwasrowej. 
oow.:tły n~ięte sto..'"Unki. W koń Ciosy zaclawał tak zapamięta:le, 
cu mło~i Kwastowb zaczęli do fa gdy Kwastowa zalała się 
ma.gać się pod;U.ału majątku, krwią i runęła na podłogę, za­
twfo,rdząc, że nie mogą żyć pod dał jej jes:zcz.e d.al-sru razy, aż 
jednym c:Ja.chem z macochą. do całkowirtego stracenia przy-

K wastowa ni~ chclała się na tomności. 
to z)!OO:z:ić i na tym tło znów do Gustawa Kwasta osadzono w 
chodrz:iiło do awantur. W końcu więzieniu piot.rkows!<im. Kwa· 
Kw.a:stowa mia.Ja tego wS12:ystkie; stawą zaA w stanie bez:n.ad.ziej­
go dodć i wyraziła zgodę na po- 1 nym przewi-eziooo do szpitala. 

Maruszecz o nie ivie? 
Brak wieśd o groźnrm band1cie 

Mimo energi'CZnych poszuki-1 Istnieje przypuszczenie, it po 
wań zbiegłego bandyty obł.:twa I zbawlony ciepłego okrycia ban­
policyjn.a nie przynosi jakoś re- I dyta zmarrzł w lesie, lub tet w 
zuHatu. Zbroc1ni.1a.i·z, wymknąw· I jp,1k,iejś S2lopie czy stodole. gdzie 
szy Slię z gęste.go łańcucha obł{t-1 ukrył się przed pości·~1em. 
wy, przepadł . w lasach. . To, teby Mairuszecz.1rn m6gł 

Maruszeczko udeikł, pozo· wymknt.ć się poza kordony ~ 
stawiając w popło·:::hu, prnszka lio::yjne jest wyk1u:-zo.n~. obsta­
•1 .,,Ą '-:ce 'mu w SZ}bkim biegu - ·-·---~ bowiem zostały trzy po-
palto. ··' ~ty. -
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IDostego R,p~u • Szkod((, wgdaf/{ów aa cltorob~ • 
mawiał Ksi<1dz Knei pp. - Żyjcie więc roz· 
tropnie. I. j. zachowujcie zdrowie! Jest to 
przyjemniej I mniej kosztuje A cod:tienny~ 
warunkiem itdrowio jest dobre I niedrog~ 

lllllllllllllllllll.llllllllllllllnllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllUllllllllllllR 

iyc%ymy na .. n~ym CzyfelnlAom 

I Prz.yjactołom n~J%ego ptsmal 

łniadanie z 

'l{awg Jtodowef Kncippl ! 
Nasza wielka. ankieta z licznymi nagrodami 

9m zrobił, d9b9 ał z • 

posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 

Kronika M7 '"' 

pollitfqczna 

ClY POWSTANIE 
FRONT DEr.IO!KRA TYCZNY 

W POLSCE? 

Komi'Sja organ1ucyjna demo&.raty­
ox.nycb uarup~wafl, która oo ki·lku ty­
g.odlli prowr.·dzi pra.cę nad zcem=to• 
wan.Iem C'.vku Demok.ralycme~o, za.· 
kończyła swe p.race. · 

B:Olk Demok.ratycmy, fa.k z:i.pew· 
n.iail\ w sferach demokratycznych, o· 
be;-m:e FPS., Str011n:ctwo Luidowe, a 
przyna.;mnlej jego c~ęść, Zw.'ąze.k Le· 
wi-cy Pa.triotyOZilled i KLuib Demokra-
tyczny. , 

Rozpisana przez nas nowa an 
kieta, ;ak należało się spodzie­
wać z uwagi na wyjątkowo a­
trakcyjny temat, wywołała ol­
brzym:e zainteresc.wanie w ko 
łach czy k:l 1iczych. Możemy to 
śmiał r rdz:ć, bowiem upo 
ważn: .. s do tego listy, l~tó-
re m~s o-wo otrzymujemy. 
Minął zaleńwie tydzień od 

chwili ogłoszenia ankiety, a już 
rozporządzamy obfitym m::te­
riałem, który nL~mstanni·e na­
pływa do Redakcji. Jest on nie 
zwykle bogaty i ciekawy. Je­
steśmy pewni. że czytanie an­
kiety będzie na~żało do przy­
jemncści. Lzktura ta będzie po 
nadto pożyteczna i wraz z ucze 
stnikami ankiety wierzymy, że 

zaważy na wieiu decyzjach 
czynników miarociajnych. 

Ro-zooczynamy więc publiko 
wan:e ·prac ucz,~stników ankie­
ty w nagłębszym przekonaniu, 
że wraz z naszymi Czytelnika­
mi tworzymy dzido wartościo 
we. Wartość jege> będzie w:z.ra 
stać w miarę rozwo,ju ankiety, 
gciy liczba „ankietowców" hę· 
dzie wzrastała. 

TurO.:ej anki~towy rozpocz· 
ni.a p. „Emka", urzędnik pry· 
walny z Warsz.o.wy, który po­
G:ał swe imię, nazwisko i adres 
d·o wyłącznej wladomości Re­
dakcJi. Szanując jego życzenie, 
prezentujemy go pod pseudoni· 
mem. P. 11Emka" pisze: 

miesięcznie wyzs.ie uposaźenie eme· i.VII. 1920 roku, nadatbym Krzy:!e 
rylalne, n1Z zwolnionemu według u" N!cpodlc~łoś::i, gdyż oni św:.adomie 
stawy s!arej równiez obowiązującej ofiarowali swe życie dla Ojczymy, a 
(iecln1 od matki, a drudzy od maco- ni!? zcst!ill zrównani z P.O.W. i inny• 
cby?) mi. 

2) Wszystkim nn:ędnłkom państwo· 4) Nic zezwoliłbym na zatrudnienie 
wym, zawodowym wojskowym i eme• z jednej rodziny więcej, niz jednej o­
rylom zmniejszyłbym uposaieiLe 0 soby, jdeli osoba ta zari&bia powy• 
70%, 11 nastę.;>nie każdemu dołoż;·r- żej 41?0 zL miesięcznie. W przeciwnym 
bym 2u0 zL mie..<dęcznie. wyr.adku zezwoliłbym na zatrudnienie 

2 i więcej osób, jeżeli wspó1ny zaro-
3) Wszystkim ochotnikom, którzy I bek hie przekragafby 400 zL mie­

wstąpili do szeregów W. P. do dnia sięczsaie. 

Of a [udu i. mej Oi<ZVZDJ 
P. Piotr Wyrwa Nowak z! g1111ła go bieda, bo n.ie młal na ·w 

Włocławka (Kaliska 47-a) da;z co robić i z cz::go zyć. 
d d V/nfósłl>ym do laski manulkc.w-

wyczerpującą o powie ź na skiej pro;eklys 
wszystkie pytania, zawarte w L Up3Jistwowlenła wszystkich °' 
ankiecie, pisząc: środków przemysłowych. 
Człowiek przecięlny nie moze ma- n .Wprowaazeaia sz.eściogodzłnne. 

n:yć o tym, gdyz jest to marzenie go dnia pracy. 
Wszyslkre wymien.lone ugrupowa· 

nia ma;I\ zad1C'Wa.ć zu.pelną samodi:lel 
ność, a nad dz.ialalno4cią poliitycmll 
te-go moJrn bę.dzńe czuwać nadlbadów 
ka wyłoniona ze wszystkioh ugrupo· 
wali, pod nazwll Klubu DemokiratycJ 

„Gd1b1m został m·nist1em 
śctę!ej głowy. A jednak, gdybym był m. Ddbym robolnlkom stuproc:ca.. 
choć JedeD miesiąc m:nistrem, to bym 

1

. tową podwyzuę: 
dokonał w Polsce wielkich zmWi. IV. Zarekw.rowałbym wszystkie 

Ubrany za zwykłego robotn1ka po· szlachetne metale na rzeez Skarbu 
szedłbym osobiście zbadać warunki Pa6slwa. Oz.dobą katdego Polak.a win 
bytu pomiędzy ludem pracy w mia· I no by6 żelazo i &1all · 

n ego. 
Klub będ?Jle na rame koordynować 

dąi»lbvm do sorawi !dliL'IOśd sooleczn ei 
pracę W&zyst.ld>Ch grup w kieru.nlku lalcfatywłe Redakcli należy przy· 
wzmocnienia 1deol~:~ demokratycz.- klasnąć. Rozpisana ankieta p. L „Co 
nej kraju. Oficjalne utworze.Me te.go bym zrobił, gdybym zestal ministrem" 
Bloku na'.ety oczekiwać .z początkiem jest ze wszech miar pożyteczna i nie· 
lute-go 1933 r. wątpliwie osiągnęłaby swój cel. gdy· 

by tematy w niej poruszane znalazły 
STRONNICTWO lUD().WE oddźwięk a odnośnych czynn.ików. 

A S!'RAWY GOSPODARCZE Jednak nie trzeba być J'esymistą l 
Strcinn.lo!wo Ludowe po.za sprawa· wierzyć, że cel - dla Je.kiego ankie~a 

została rozpisana - zost.uie choć w 
'illi poli:tycmymi prowa.dzi otywi<>ną części osiągnięty. 
dz.iałalno-ść g<JS<po<la.rczą. Na ostał· bił d b al 
nfoh ri,'azdaoh Towanv.;;twa Or"ani·za· Co ja bym zro • I! Y ym zost 

, & ministrem? 
oji Kółek Roln.iczych, jakie się odiby- Przede wszystkim dązylbym do spra 
ly na terenie Malo110J.ski Wsch-o·dciej, wiedliwości społecznej, do tego, aby 
ugru.pawanie to os:ągnęło powaine w Polsce nie było tyle rodzin dotknię 
sukcesy, prz1?1>rowa.dzająe do władz tych klęsklł bezrobocia. Konsekwen· 
tych organizac}'j większo.;ć s·wo'.cli lu tnie rcnwi4załbym ów węzeł gordyj· 
dri, a nawet w Rzeszowie i Tarnowie ski. 0 którym się tyle pisało i mówi· 
Ind-owcy opanowali calk-owicie z.a.r~- l k d d t h d o, a tórego za en z o yc czaso· 

Y• wycb ministrów danego resortu Die 
NARADY REKTOROW m!ał cdwag! przeciąć. 

. Jakbym się do tego zabrał? 
Na d·zień 15 styomia 1938 r. ao j Wydałbym rozporządzenie, zaka'EU• 

Warszawy :ro::tała rwoła.na . narada I jące piastowania stanowisk w i;łu.żbie 
rektorów wyd:szych uczelnń. Zia.iid rek państwowej, samorządowej, w przed· 
torów zaijmie s'ę &prawą odrębnych j i.iębiorslwach l zakładach prywal· 
ławek dla s!'!llden.t&w • Żydów ora.z · nych, osobom: 
llSta!eni.em lek&tu od.powfodzi na li$-t I a) pobierającym emerytury. Emeryt, 
profe"So.rów zagranic.znych, którzy wy maJący poza rentą, wynoszącą 300 zł., 
powie-dzńell się przeciw !Shett.u ław- inne dochody, automatycznie byłby 
kowem'll w Pol.ce. tel emerytury pozbawiony; 

N.K.VI. 
STRONNICTWA LUDOWEGO 

b) wlaścic1elom nieruchomości ziem 
skich i miejskich; 

c) kob:etom - mężatkom, jeśli m11ż 
w p!e~.zej połowie stycznia 1936 pracuje lub ma ii:.ne zródła docho· 

r. ocLbędziie się plenarne posiedzen-ie l dów, wysterczające do utrzymania ro 
Nacze!ne.go Komi.te-tu Wykonawcze-go dziny; 
Stroll.nli<:twa Lu.dowelfo, na którym I d) panienkom - c:6rkom i laewnym 
mają być rozipa.trywan-e siprawy orga-

1 
różnych dygsaitarzy, którym rodzice 

nizacyjne o.raz: ma.!ll zapaść ważne u- są w stanie dać utrzymanie do czasu 
Clbwaiły w zwiĄzik-u z obeCAĄ aytuacjll za mąż pójścia; 
wewnęt.rmll Pol~kl. l Ponadto wydałbym zakaz zafmowa· 

PrograDl r diovvy 

nia po kilka posad jednocze,nie pnez 
jedną osobę. 
Oczyw!ście zarządzenia te nie roz• 

wiązałyby w całości kwestii bezrobo· 
cla, jednak ileż to zywicicli rodzin 
otrzymalcby pracę i przesłałoby być 
cłęźarem społeczeństwa! 

Trzeba być przygotowanym, ie na 
lałóelfo ministra posypałyby się gro­
my prz~kleństw i złorzeczeń ze strony 
tych pozbawionych masła. Jednak 
śmiem twierdzić, że szalę przewaźyły 
błotosławleństwa tych, którym dano· 
by możność zarobku i z roli pariasów 
!Jrzejść do kategorii ludzi sytych. 

M~nister rzeszr 
chałupniczej 

P. W. Snopczyński z Rem· 
bertowa (Karolówka, ul. M. Ko 
nopniickfoj 59) pisze kir'Ptk!o i 
węzł.owato: 

„Gdybym był ministrem, unormo­
wałbym wnrunki pracy i płacy wielo· 
tys!ęcznel rze&zy robotników-chałup• 
nik6w1 bardzo pokrzywdzonej i wy· 
zysłówanej przez swych nakładców, 
którzy nie dotrzymują umów zbioro­
wych. M.am na myśli szewców wszy· 
stkich kategorli". 

stach l Po wsiach, bo wtedy tylko I Bankierem nie chciałbym by6, bo 
mozna Slę dowiedzieć całej prawdy o musiałbym żerować na knywdzie bił 
potrzebach ludu i jego egzysłencjL I inicgo. 
• macze:to by~ ludz;ie wielcr, mądrzy Bóg Ojciec, &twanafęc ślńat, J)Ot'ńe 
l sławni? DI!'.ego, ze po~li. do. ludu dział do czlowlduu „Pracować bę· 
w prubrasuu P.? mądrośc I ~1~dzę. ' dzicsz w opcie ezoła i dary moje i.po 
Tu. mam na mysli króla Kazuntera żywać będ'Ziesz". Tymczasem banlue„ 
W1elkłego, cesarza Francuzów Bona· ' rzy dary Boże palą, topię, niszczą. 8 • 

partego I--szego, Tadeu~za .Kościusz· ; żeby akcje nie JilPadły, a Jowar nif! 
kę, na~lnika ~ow~łllllla, .Pm·ws~ego pola~. Niszczlł t.o, co było bł01!~ 
Mars:za!J'a ~olski Joze!a ~dsudsłóe~o. sławione ręk4 Boga, gdy lud umiera 

Ludzie ci - to ~emalni wodzoWte, z głodu. • 
którzy potrailli pociągnąć lud za sobą I z mego punktu widze~ Państwo 
i zjednać go dla siebie. · b • b--'-' -'- .__, pow •1mo yc cwuuerem, a ....,. , ..... 
Wspomnę o konkursie nafpopular· nostk.I 

niejszych Polaków i Polek. Na pierw· I „ · 
szy plan wysunął się obecny nasz Gdybym 1.0Sla~ pret.Zydeatem llll4· 
Pan Premier gen. Sławcj-Składkow- s~a, moim !:,adaniem .byłoby pozyska­
ski. Głosy za nim cddali inteligenci i me sympalli wszystkich ~icszkońców 
ludzie pracy. A dlaczego to? Dlate- tego gri>d~. PrzeprowadJ:iłoym robot~ 
go, że wszędzie jest obecny, przyby- inwestycyJne, ~tór~ by d.alf _pręcUd 
wa niespcdzianie i bada jak jego pod do-chc><!: k~11i:!1 z.aąa, wodo-ciąg1; bn· 
władni pracują. Za pracę dobrą na· kowan1e ~lic ' dbełbym o OS'lełyezD<y 
grodzi, za wykroczenia zaś karze su· wygląd miastu. 
rowo. i'rowaclzlłbym pia.uową budowę efom 
Człowiek ten _Przejdzie do historii kó\Y robotniczych, które by z latami 

iako jeden z wielkich mężów staau. po wypłacemu przeszły na włamo5ć 
Lud polski go kocha i lubi, a kto ma dziedawc6w. 
za sob4 masy pracujące, ten będzie Usunąłbym z magistratu unędnia:~ 
wielki! · młode rozkochane pru-ki, ich mie'su 

Wszyscy panowie ministrowie po· obsadziłbym ludźmi doświadczonymi 
winni iść śladem obecnego Premiera, i zasłużonymi dla Ojczyzny. 
a przekonają się, co potrzeba zrobić Starałbym się więcej chodzić piew 

Zam·1en1·c· s· tsre 6.rubr w danym resorcie. chotą, by każdy miał dultęp do mnie, 
11 ~ · W Polsce pracy mamy bardzo wie· a ja do ludzi. 

le: regulacja rzek, drogi w opłakanym Zwróciłbym baczną uwagę na kie-pa nowe stanie, komunikacja niedostatecma rowniclwo Opieki Spolecznej, Oto-

p Kl d S 
t.: i t. d. Ludzi się redukuje, wytwarza· czyłbym szcze~ólną opicli:ą wdo-wy, 

• usiek A am (wieś iwiu ją się masy bezrobolnych. w kraju wychowujące 11eroty .aa przyszłych o. 
poczta Zielonka, koło W usza- powstaje ni~adowolenie. bywatelL 
wy) z zawo·ÓU stolarz i cieśla Gdybym był ministrem Pracy l Opie To chciałbym dokonać cła lu~u ł 
budowlany, peowiak i żołnierz I ki Społecznej, p<>slarałbym się o pra- mej Oj"yzny. 
fronto· podczas wo'ny poi-. cę dla wszystkich bezro~otnych, oto· 

wy . . . '. • czyłbym ich opieką. Dzisiejszy zaro- r 
sko - bo.Jszew1ck1e), tresc · ukry· bek podniósłbym o sto procent, żeby ~ 
wa między wierszami, pisząc: robotnik mógł bvć konsumentem, a 

Gdybym był ministrem, to bym ze nie chodzącym cleniem. Jak ma żyć 
wszystkich urzędólY pńsłwowych 11• robotnik. który w sezonie letnim pra 
sunął wszystkie śruby pochodzenia cuje trzy cln1 w tygodmu, zarabiając 
austńackiego, niemieckiego, a prze• trzy złote trzydzieś:;i groszy dziennie? 
ważn!e bolszewlcko • komunistyczne· Po odtrąceniu świadczeń odbiera 
go, aby nie psuły swymi starymi i dzie~~ć złotyc~ dziewięć. groszy na 
zardzewiałymi gw'.ntmni zdrowqo tydzien, a ma liczną rodzinę do wy­
mateńału obywatela polsłóego. Wpro żywienia, jak więc mo żyć? 
wadziłbym wszystłóe śruby pochodze· Moim zdaniem robotnik ten skaza­
nia polskich fabryk państwowych, ny jest na zagładę wraz ze swą rodzi. 
które by swym nowym gwintem nie ną, bo tylko zniszczy ubranie i potem 
raniły serc obywateli polskich, a tym chodzi obdarty, jak nędzarz. To jest 
samym przyspozyłbym wielkie korzy- psota nie robota. • 
ści Pańshvu i Ojczyźnie, a przede Gdybym został posłem, walczyłbym 
wseyst]rim naszej ukochanej Armil. w parlamencie o prawa robotnicze i 

J 
poprawę bytu, gdyz Państwo nasze edna miara oparte jest o silę i polęgę ludu pracy. 

Obecnie ·została zniesiona ustawa o dla emerutó\V ochronie lokatorów. Gdzie byli pano-
• wie posłowie klasy pracującej, gdy 

-
P~ełdziesiąt nagró?J 
Wśt!6d uczestników ankiety 

rozdzielimy następujące nagro-­
ciy: 

1. w kworie 100 zł. 
1 "' kwocie 50 zł. 
5 nagród DO 10 Złe 

1 «D nagród po 5 zł. 
33 nagrodr pocies.itnja 

I 

„Ochotnik Obywatel N. N.", się to odbywało? A moze ich wcale 
SOBOTA 1 STYCZNIA I Mata. 14.415 Audycija dta. wal. 15.30 emerytowany we>jskowy z W.ar W ' parlamencie nie ma? 

8.00 Sygnał cza.su i kolę.da „Nowy Gramy do tańca. 17.00 KuraJ11t &ta.ro-- szawy, ustala taki plan pracy, Dlaczego reforma rolna nie Jest 

W jutrzejszym numerze znaj 
dą Czytelnicy dalszy ciąg wynu 
rzeń ankietowych. Vsty ankie­
towe na~ży naó.syłać do Re­
dakcji z dopiskiem na kop~r· 
cie: ANKIETA. Prosimy pisać 
czyteln:e, po jednej stronie pa•. 
pieru i podawać: imię, nazw'.s· 
ko, adres, wiek i zawód. Na ży · 
czenie um'..zszczać bedzieIWE 
p.s.eudonimr,,, 

Ri:>k b;~y" 8.05 POTa.nny k.o:ncerl or- ~w!.ec.ki: „R01k polski" - &ee:11y oby· przeprowadzona? Jako chwilowy po-
k:estry wojskowe1. 9.00 Tran:·m.isja czaj.owe z tycia dworku polskiego. gdyby został ministrem: sel żądałbym przeprowadzenia refor-
naibot.zńS'twa z ko§cfoła O O. Domi· 18.00 Muz.yka angie!irka. 19.00 Aooy· 1) Zastosowałbym jedną ustawę my rolnej w całej rozcią!f!oścL 
nika.nów we Lw-0wie. 10 30 Boże Na- c.ja &la Polaków u !!ranlcą. 19.45 P.o· emerytalłlą dla wszystkich. Obecna U• Dałbym rclnikom zicm1ę n.a doJtod­
rodz.enie w lwórcz-06-ci .różnych kom- puLarny kO'llJCe:rL 22.00 Muzyka ta.· stawa emerytalna w wojsku z 1934 ro nych warunkach długoletniel spłaty. 
pozyto.rów. 11.lO R :-portaż z życ :a. n.eczna. ku daje oficerowi lub podoficerowi Odcią!!nąłbym z miallt wszystkich 
1 L30 Kal endanowe kartki - słuch o· I zwolnionemu na emeryturę w jed!Ul- rolntków, którzy w ostatnich latach 
w'i;;ko. 12 03 Sonaty krymsk'. e. 1320 WARSZAWA ll kowym słopn1tt służbowym i za fctł- napłynęli di> mias!a. Rolnik polski u· 
Muzyka. abiadow.-.; .łdeWi.e & ~ ~ Mi.&z;rka. UACQlll&. ukoJ114 ilość lat Jluiby, około 50 zL k~hał •wą skibę, a dQ miuta pr.i1· 

, 
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Str. ł 
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aę tej baDdJ- mdzi a ochrany- .to podłe t.owarzY"" 

. '."i Mówił aczerze, w uniesieniu, ale Jadzia odr.ze-

TQltml.lftl Ell Z:APłAI J ·i kia osc~~l;"~~ !~ ~i.:t~:;;;o1m miefscu, ._. dziłaby pani w ten sam sposób... W nocy spotykam 
na ulicy niewia,stę elegancko ubraną, która zgadza 

..- _ - •. ~ 1 
' się wejść do mego miesz'kania„. Sądzę, ż~ m;am do STRZASAJ~CA RQUJIE!;C O BOHATERSTWIE., „-> \ 1 czynienia z prostytutką, ale wnet okaz~;~ się, że .., "i ,,_. ~ ~·_.~..._: 1 to jest wielce ta;emnicza osóbka. która na;p;eTW OI'?;' Ml 1:.0oC I t PO 0 Wł ĘCENIU wiada mi, że uciekła od męża - brutala, a po chwili 

:.lad.ma udała ~ę do mie.zbsrla artyaty, kt6ry O'kuał się fazecie... I palto jest to samv- zapewnia, że swego męża ubós:wia ... Proponu;ę p!ę· Yo-bee n&eij diżen.telmenem i na i-eii usilną pr<Mibę pozoslaw~ł Wkrótce siedzeli już przy stole. knej pani spędzenie nocy w rozsądny sposób, pani fą sa~ w J>0&01jllJ.. Zmęczona n~dami dn.'..a usnęła lak m~- Nagle odezwał się ta1'emniczym głosem! odmawia i zamyka się sama, jak św1ę'.a w pokofu ... ca.o, i.t przebudmła się d·opjero następne<go dnia Po połudDiu. d ł · k ~ k • Do pDlwj11 wuedł artysta. & tazell\ w ręku. - Wie pani, wczoraj zamor owa a Ja a. '; A z rana w gazecie opis tego morderstwa i rysopis hieta oficera, z którym spędziła czas w gabmec1e pani... Kobie:a zamorclo'Wała w gabinecie restaura-Na twarzy artysty igrał tajemniczy uśm!ech. restauracyjnym... Proszę n:,Zcb pani czyta... · cyjnym mężczyznę.„ Cóż dziwnego„ te miałem ta· Jadzi.a z.rozumiała od razu minę artysty. - A morcierczynię aresz.towano? - zapytała kie pode'.rzenia? 
_ Dzień dobry pani, jak się spało? - przywi- Jadzia obojętnym głosem, panu1ąc nad sobą,. I Zamilkł i spojrzał na nią badawczo. lal ją. • • . . - Nie.„ , · - Niebezp!eczne pode;rzenia - ocfoarh Jacfzła. _ Dzieó aobry panu - odrzekła - świetnie. - Jakiet to potworne! • Co prawda jest ofiarą pewnej traaedii. która ied-. Po chwili dodała: - Uderzyła go pustą flaszką po głowie.„ Paell . nak ni ma nic wspólnego z poli~ykĄ.-
- Nie będę narzucać cię panu.„ Za chwilę po- na miejscu.„ j Ws'ała i oznajmiła: łegnam pana .•. Jestem panu bardzo wdzęczna... - Zapewne jakaś tragedia miłosna, a. może ~- I - Odchodzę.„ msta zawiedzionej kobiety - mówiła Jadzia spokoi- • Nie miała jeszcze zamiaru odej§6. Posf:anowi"ra Zauważyła wielki nagłówek w piśmie: · nie, rozmyślnie przeciągając sio.wa. wziąć od artysty dwadzieścia rubli. Musi stąd wy· · „Tajemnicze morderstwo w pokoju hotelowym. - Został z~n;ordowany adiutant szefa ochra.ny, jechać do Warszawy. Jechać bez biletu, jak zamie· Adiutant szefa ochrany moskiewskiej zamordowany". S~cz~głowa. Polic1a przypu.szcza, ~e ma tu do czy- rzała wczoraj byfoby teraz, po ukazaniu się jej ryso-Artysta uśmiechnął się i odrzekł: niema z akwm zemsty polityczne]. . . • . ptsu w prasie bardzo Piebezpie<:zne. - Czemu się pani aż tak spieszy? Nie poz~ Arytyst~ .przeszywał swym wzrokiem Jacwę, Musi więc wymyślić jakąś hist·orię, by te pie• lę pani wyjść stąd bez śniaciania. Mus'.my r-o:zm(>wić która sl'<!kojme od:zekła: . n:iądze wyłudzić. •ię ... Zdaje się, że nie ma pani pilnych spraw do za- - Nie znam się na takich sprawach... _ Proszę niech pani jeszcze zostanie _ prosił łatwienia._ Chwilę trwało milczen.i.e. Arty.sta jadl i czytał artysta. ' · Jadzia była bard7.0 gł-od.na, ale chcląła czym eazetę. • - Kiedy się bardzo spiemę. prędzej wyjść z mieszkania artysty, który jak widać Nagle odezwał się: - Dokąd, ieśli wolno wiedzieć? zaczął ją pod.ejrzewać. Odrzekła więc: - A ~e P?-11i, co za d~i~y zbieg okołiczno~ci! - Muszę dziś jeszcze opuścić Mos~.. . _ A ólaczego . tąd?:i pan, że nie mam pitnych Mo:derczyru nuała na sobie identyczne palto. Jak - Ech, wyjedz-ie pani ju' ro ... Z;emy razem oblad spraw do załatwienia 7 pand . a wieczorem przyjdzie pani do teatru. Gram ~ ro-- Tak przypuszczam.„ Jadzia nie była zaskoczona słowam.i artysty. tę sędziegio śledczego... . - Myli $ię pan.- ~łamie, te muszę uraz Wiedziała, te te słowa padną. Odrzekła więc zupeł- - .M.usizę dziś wyjechać.· 'Wyjść._ nie spokojnie: • . • • - Czy na°!)rawdę musi pani? - No dobrze, ale przed tym . spożyjemy razem I - D?wc1p p~nsk! 1est ~e.co maka~rycznyl • · - Tak, i dlatego ..• dlatego mam <Yo pana ~ .wspólnie śniadanie... :- ?-f 1e dowc1J?k!1Ję, mowię zupełnie ~ważnie.„ śbę„. 
- Trudno, u<:zynię to dla pana, ale pozwoli mi P°"."1ecłz!ał~ paru 1es~; .wczora.J, te l;ub1ę o WSl~- - Dobrze, uczynię dla pani wseystko, ale musi pan, że ja śniadanie naszykuję ..• Czy ma pan wszyat· stkim Wledz1eć ~lwarcie 1 JaSl!o„. . Pam zach~wame mi pani wyjaśnić swą tajemnicę, kim pani jest. W ko w domu? Pieczywo, masło, jajka 7 W7lbudza .we mnie. pewne .pode1rzerua.;. RaczeJ. przy- przeciwnym razie będę przekonany, te to pani za· Jadzia powiedziała to wszystko z takim .mzię- puszczenia, wła!rue w związku z tą Wlado.mością.„ mordowała łeJ!o adiutan'a .•• Idem, że artysta stanął jak wryty. - Cha, cha, cha - roześmiała się Jadzia. - Jadzia zdecydowała się szybko i zaczęła opo-- O tak. posługaczka przynosi mi z rana Chce pan powiedzieć, iż podejrzewa mnie pan wia<łać: :wszystko. Zresztą nauczyłem się na kawalerce sam o ddkonanie lej po~wornej zbrodni.„ - Mój panie, niech pan przyfmle to, eo panu -ospo·darować„. Potrafię w m!arę potrzeby nawet - Proszę, niech pani przeczyta - podał jej ga- teraz opowiem.„ Nazywam się Aleksandra Tomasze-obiad ugotowąć .•. Zupę, kotlet.„ Niech się pani nie zetę. - Morderczyni miała na sobie erze.me palto wska„. Jestem Polka• ... Mój mąż pracu;e jako inży­bie;e ze mnie... Gotów jestem panią przekonać... z szal'Owym kołnierzem bobrowym, szeroki kaue· nier na Syberii. Wracam z Syberii d-0 Warszawy -Jadzia weszła do kuchni i zabrała się do śn!a- lu&Z o dwóch strusi.eh piórach„. Jasne włosy, niebie- w pociągu okra.dli mn1e, zois~ałam bez grosza„. Prze· dania. Postawiła na maszynce gazowej czajnik, skie oczy,_ żywam pewną tragedię, ale trudno mi o niej teraz wyszukała patelnię, nasmarowała bułki mulem... - Mój panie, wolne farty - odezwala się Ja- mówić. Niech pan nie nalega ... Proszę, by mi pan po-Artysta przyglądał aię badawczo jej ruchom, łz.ra. tonem wyrzutu. tyczył dwadzieścia rubli, które odeślę panu z po-aonio-m, które się tak zręcznie uwijały. Gdy smaty· - Proszę być pe'Wrul, u pani me wydam. Chciał dziękowame:m natychmiast po przybyciu do War-ła jajecznicę, spoglądał badawczo na jej profil. bym wiedzieć, czy należy pani do rewolucyjnej or· szawy ... Bard.ro o to proszę ..• - Czyżby ona mogła dokonać zbrodni? - po- ganizacji.„ Przysięgam na życie md,ej staruszki-ma· Artysta spo~l<\dał na Jad-zię przenikliwym wzro-myślał - A jednak przypomina rysopis podany w I tki ,że nie zdradzę pani„. Powiem prawdę„. Nie mo- l kiem. (Dalszy ciąg jutrc) 

Noweln 

legionista Smith ziewa 
ci'la podołicer6w małefli.§my kiedy rekruł l'OZ'.varł usla. Tyl 'I ~i!l~~~~~~;9 inne zwłoki. Mfodzy żebra ko Smith nie śmiał się. I 
mi tkwił srzlylet. Był to ba· - Tak, kolego _- rzekł po· 
gnet numer 14.003, bagnet Bro- ważnie - wszystko, co powie­
wna. Złoty pierścień zr.ajdował dział Nilsen, zgaci:za się. Sądzę, 

· się na palcu spa!onego. Było te pcwneg.o dnia, ujmiemy mor 
f :W forcie Balaba.n słyszało czert Ziewa nawet swym prze- n"' .~:m wyry.le:. _„Gusta,ve Du- dercę. • . . •ię wszystkie możliwe języki i ło.żonym prosto w .twarz. Jest val • PrzySięghsmy wowcza.s, - To samo powiecz:ał s:er· dialekty, jakimi rozmawiają to też jedyny powć><i, dla które że ujm~2my moirc;lercę. Ale już żant, który mnie spr·owadził z lllliii:lllildl~ biali Legioniiści nl.gdy nie roz- go nie awansował. Najsroższe po przebyciu 15 kilometrów - Mekne~u - rzekł re~rut. wił swemu przyjacielowi Duva-ma\\i~li w j~zyku o;~stym, I kary, jakie zna Legia, pi~ mo- mus.ieliś~Y. zan!echać P.ośdgu, - S~erż~t ~~ zb:r:,g! po~.ob low i w g )rnei sz<'zęce. ale DJkt ich nie pytał, Jaki )'~st gą powstrzymać go <><i. ziewa- pomewaz Jego ślady zm1esz?ły no z .h1szpanskie1 Legu. i zaciąg _ Zm:irły z fort•J Dern~rpo· ich język ojczysty, ani jak nia. Smith wcale nie prze;mule się ze śladami karawany wiei- nął się do nas. D~wodz1ł tam od ste nie miał ani jednego złote· brzmi ich prawdziwe nazwi-' się tym, że go po szyję zakopią błądów, idącej do Tiznit. Po ty działem karnym i n~ano go go zęba. Ni.e mógł więc być Du ako.. W Legii Cudzoziemskiej w pia.siku, czy te! tym, te godniu cała Legia wiec:Ziała, ż.e tygrysem - rzekł N11sen. valem, ale jego zwęglona twan każdy może bowiem poó:ać na godzinami stoi na wa~cie ?Od s~zrż~nt Brown, nie. c~cąc on- -:- T-rg~e~? Ha, ha.-;-. roze miała uszkodzoną kość czoło­zwisko jakie mu się żywnie po prażącym słońcem w podwój- cierpieć kary za zab1c1e swego śmiał się Smith - Wmz1ałem wą akuriit w tym miejscu, gdzie doba. ' • I nym rynsztunku. Ziewa ciągle i przyjaciela Duva}a, wyn~:ordo- g.o dzi~iaj rano, wygląda na za- zaczynała się zygzakowata bli-,W barakach fortu Bałaban zawsze jak tylko kogoś zauwa· wał całą załogę i podpalił fort rozum1ałeg,o durnia. zna, której szuka się w całej A· przebywał również Ameryka· ży. Smith ziewa już cztery lata, Dernierposte. Cała Legia szuka W tej samej chwili na ramię fryce Północnej. Tylko ja jeden nin Smith. I od chwili gdyśmy jako rekruci ła i szuka jeszcze Browna, m~ż Smitha opadła ciężka dłoń A· nie szukałem jej, a wyłącznie Silny jak niedźwi.zdz Amery przybyli do fortu Dernierposte. ~yzny o zygzakowatej bliźruc;, D112rykanina. OJwrócił się i uj· ośmiu złotych zębów w górnej lanin był komicznym typem, a Wszyscy Ameryka.nie w Legii 1c!ącej od powfolci aż co war.g1 rzał przed sobą czerwoną szczęce. W rachunku były zaz· le trudno było znaleźć lepszego nazywają się Smith. Tylko je- - A .Smith? Czy on. też ~ie- twarz sierżanta. naczone mie:sca, w których o-nad niego żołnierza, nikt nie den raz był tu Brown. rze udział w f>OSZuk1wan1ach - Nazwałeś mnie durniem, ne tkwią ... Ziewanie jest zara· był lak wytrwały i odważny, I - Brown? Brown? Czy jest przestępczego rodaka? co? Każę cię zakopać w piasku źliwe, sierżancie, można zaj-iak o.n. Legio.uiści na ogół bar- 1 to ten, kl6ry całą załcgę fortu Nikt tego nie cz)-ni z więk· aż po sam nos i w ciągu 24 go- rzieć wówczas w usta i obej­dzo mało opowiadają o swej · Dernierpost.e skrytobójczo vry- szym zapał.em. Zdobywał się dzin będziesz miał czas zasta- rzeć całą górną szczękę. - W przeszłości, a-le małomówność ; ciął w pień, a następnie znikł na niezwykłe wyczyny, aby tyl nawiać się nad: tym, jaka jest pańskiej szczęce, Duval, tkwi o Smitha była już posunięta do bez jladu7 ko zó.obyć pozwolenie na prze- różnica mi~dzy mną a zarozu- siem złotych zębów •.• przesaó'y. W~2dziano o nim tyl- j - Tak, to ten sam„. Brr, je· szukanie w magazyU.:e głównej miałym durniem. Sierżant, który śm:ertelnie ko tyle, że jest Amerykaninem szcze ó:ziś, gdy wspomnę dzień kwatery ubrania cywilnego Smith nic nie o.dpowiedział. zbladł, wycią~nął rewo!wer. Z& i że nazywa się Smith. I naszego przybycia do fortu, - Browna. Nie znalazł jednak Ziewnął tylko siedantowi pro· 1 n~m jednak zdołał oddać strzał, Intrygowało to bardzo jego' przechodzą mnie ciarki po ple- zbyt wieLe. Dowiedział się tyl- sto w twarz. Sierżant m'.mo wo- Smith wybił mu go z ręki, -ko!egów. Przypuszczano, że ma I cach, choda.ż w ciągu tych czte ko, że Brown i Dnval ·byli przy- li otworzył usta i dwa razy ser schwycił za szyję i zaczął du· on coś bardzo poważnego na r.ech lat niejedno się ptzeżyło„. jaciółmi jeszcze przed wstą;>ie· decznie ziewnął, a cały barak sić. Gdy w końcu rozwarł dło­aum'eniu, ale w żaden sposób Temtcgo dnia był taki żar, jak n!em do Lei;?ii, ie Brown kilka wybuchnął śmiechem. Sierżant nie, Duval padł na podłogę bez nie można było od niego wydo- w przeds:onku piekła. Nas jed· lat pracował w Paryżu, jako te z wściekłością zamknął usta i życia. być co przeskrobał w cywilu. na.k obleciało zimno, gdy westli chnik dentystyczny. To było sięgnął po rewolwer. - Brown był moim bratem, · - Najkomiczniejsze w tym śmy na dziedziniec. Strażnicy wszystko. - To znalazłem w ubra,!liu ko~d.zyl Bóg tylko jeden w!e Smicie jest jego ziewanie - stali na wale i patrzeli na pu- W tej samej chwi1i Smith zb~li cywilnym Browna - śmiał się dlaczego, on go zabił - ośw'.ad wyraśniał N:lsen przybyłemu stynię zastygłymi oczyma, każ- żył sie do l'ekruta i Nilsena. - Smith, podsuwając 1ierżantowi czył Smith i usiadł w swoim ką. dopiero oo z Meknesu, rekruto dego z nich kula traiiła w ~·e- Gdy Smith ziewnął, wszyscy pod nos list i rachunek. Był to cie. wi. - z:,2wa on przy iedzen=u, cy. Oficera znale:źliśmy postrze spo;rzeli na rekruta. Serdeczny rachwnek dentysty za osii~m zło Od tej chwi1i leaioAiata Smitla ~a RQd.czaa para.dir i twi-~ :w: „ DOkaia&. w »Oko1u ~ r.o,deJil u w ~Ak· lv'11 Kbów.. k.tAra &ewa W.il& mi aMł &ie.wAł. · 



Wszyscy się zbroją, aby się móc •.. bronić 

Minionr rok na aren· politycznej 
.Mamy za aob&l c:ętki rok. warcia jakiegoś rozejmu mię­

Niejed.1okrolnie, w ciągu t1;go <izy walczącymi stronami speł­
okresu czasu, horyzont pokry- zły na niczym. W ciągu ro' ·u 
wał się grubymi, ołowianymi 1937 wojska gen. Franco zdeby 
chmurami. Chwilami zdawało ły nowe połacie kraju, a r.ząd 
się, że sto'.my tuż w prziededniu jego zyskał oficjalne uznanie 
nowej. wielkiej wo;ny. Materia z.2 strony kilku państw . 
łu zapalnego było w tym roku Japonia, wyruszywszy prze­
bardzo wiele. Na nagromadza c.iwko Chinom. była pr,zekona­
ne beczki prochu padały często na, że da sobie szybko . radę, te 
i gęsto iskry i tylko dzięki nad zmusi Chińczyków do przyję­
zwycza;nym wysiłkom udało cia &Woich warun1ców poko;o­
się wiikn~ć zawieruchy wojen wego podboju. Stało się ina-
nej._ cz ej. 

Nasza iepol<a jest niezmie_Jllie Jak się okazuje i na tę możli-
ciekawa. Widzimy szereg zja- wość Japoń<:zycy byli przygo~o 
wi:sk i posunięć na pozór sprze wani Kampania chińska została 
cznych, nie zrozumiałych, któ- opracowana z największą do­
re przy bliż~zym badaniu posia kładnością. Wojska japońsl<le 
dają swo;ą jasną wymowę. maszerują naprzód krusząc ~ 

Odpowiedzialni politycy i m~ drodze napotykane opory. Chiń 
towie stanu wszystkich państw c:r.y<:y nie domślii jeszcze, by 
zapewniają. te nie chcą wojny. zwalczyć Japończyków. 
owe:,to pochodu niszczycielsk.i.2 • • =• ;w.-qc "• 
go, który po?oży krns naszej kui 
turze i cywilizacji, przyniesie 
ze sobą głód, nędzę i barbarzyti 
stwo, a m!mo to wyścig zbro­
jeń os:ągnął nowe rekordowe 
cyfry. Czyżby męfowie stanu Ił. 
kłamali 1 Czyżby w tajemnicy ·1 usntso..,.11: 
szy1cowali wojnę 1 GRYPA. PRZEZIEBIENIE 

Nie ma tadnych danych, by I &OLE GŁOWY. ZEBDWite-
przypuszczać, fe mamy do czy "'""""• _.„„...,...w •• 0„"°" ··-··mY!!I!!!!" 
nienia ze świadomym okłamy· n.S1-il4lh'·':u4)·ł·fi4!łl"t.1:t·WI 
Wani.em, z cynicznym przygoto oovż SĄ"'* HASLAOQWNICTWA 

............ ! PROUICI ..... aRENO·llll!RVOStN·z~ 

Wojna na Dalekim Wschodzie 
kryje w sobie jeszcze wiele nie 
spodzianek. 

Przed kilkoma tygodniami 
był dzień, który nie1któny uwa 
żali za n.aj.hardziej krytyczny. 
Zbmobardo.wanie kanonierki a­
merykańskiej i angielskiej gro­
ziło poważnymi naslępslwamt 
Ale i tym razem zwyciężył roz­
sądek i mocna wola utrzymania 
pokoju. - ~ 

Liga Narodów przetywa głę· 
bo.ki kryzys. W grudniu opuści­
ły ostatecznie Genewę Włochy, 
nie zdoławs.zy uzyskać uznania 
podboiu Abisynii. Liga Narodó:w 
marzyła o sys.temie ogólnego 
bezpieczeństwa. 

Opracowano zas·a.dy niesienia 
pomocy stronie napadniętej o­
raz sankcyj przeciwk'o napast· 
nikowL Dziś t.o wsz}"St.ko się roz 
wiało. 

Liga trzeszczy w posadach. 
Szuka się jak.ichkolw:ek nod-, 
s'.aw, na których motnaby o­
przeć międzynarodo·wą współ­
pracę. Tworzy się coś w rodza­
ju bloków pań·shV10wych: z je(l­
nej strony stają państwa o u­
stroju faszystowskim. z drugiej 
demO'kratycznym. 

Tald po.dział ~wiata na dwa 
wrol!ie obozy może spowodo­
wać tylko zło, a nie dobro. I 
dlatego należy się temu przeciw waniem się do krwawej rozpra 

L_.:;;-.::;;;;.;··,;;;"'o;;;;•;; ... ;;.o·,;;;••,;,;•"",;;;'..;.'"".;"';.'.;;.".·".,;';;;;;•••~~_...._ :'::-wić. Oby rok 1938 dotknął te 
I gol 

• 

POPULARDY 
SUPER 

ELEKTRIT 
!fmtu 

Itr. 5 

wy. Natomiast panuje pow­
szechnie atmosfera n:eufności, 
zupełnego braku wzajemnego 

~11~~i~~~~~~~ S1•1·1 t 11r c11 · szańca'h z scy się zbroimy, by aię obronić ' w r J " przed nteznanym napastnikiem. ,. • , , A.mo~e nii;n by.ć .• Te~o wła- Zestawiamy roczny bilans zysko·w i strat ludzi pracy śnie nikt nie wie. . • w ciągu ostatnich 3. lat ma- Ołbs ID8!łl czcłowl przedstawiciele ruehu zawodowego my co roku nową wojnę. Na 
szczęście, jedyna zas!uga dyplo 
matów, ogran.!czona w terenie. 
Lec!.wie więc Wł-ochy zakończy 
ły kampanię abisyńsl-ą - a 
pamiętaliśmy jeszcze pocibój 
Mandżurii przez Japonię -wy 
buchła w<>;na domowa w Hisz 
panii. Krwawe zmagania się na 
Półwyspie Pireneiskim jeszcze 
trwają, a trudna sytuacja mię­
dzynarodowa została powikła­
na przez wyprawę japońską 
przeciwko Chinom. Mamy więc 
obecnie równocześnie dwie woj 
ny: jedną w Europie, drugą na 

Dzll rionilttnczamy pnttP,owadzont ' stach, fak I na wsi. Mlode pokotenle l Jestem zda.u.fa, te tylko przy do-1 należyta repnuatacJa w amorq­przu naa wywiady z dalszymi czoło- I n.:e r.n.::j<!aje zatruUiicnia, liszczeje • Lrej ~ani..ucji związków pr"owni- clL:e terytw::;•~ym. mi rzttwódcami świata rac lizyczztle i _moralnie. Miasta nie są ćzych tak lizycznych, Jak i amysło- 4) Ustawowe powołanie pr&ed.sta-wy P !' 1· w stanie wchłonąć i utrudnić nala· wych, oraz przy nada.waniu kaidemu wicielstwa pracowniczeio, wyratone-. nąans ro~ 1937 dla świa;ta pracy, r~o przyrostu nie tylko wsi, ale i układowi zbiorowem11 pracy mocy po io w instytacjl bb Pracy, opartych J~ & la.ta ub1c,le, .z::.myka się saldem własnego. Bezrobocie stało się Die wszechneao obowiązywania, tudz.ież na rzeczywistym samorządzie, ast.­u1emnym - móWJ nam &ekr':'arz wypadkową okalicznoścl fOSp<>dar- rygorystycz.neao stosowania przepl- wowe uzzumie delegatji pracowuł· ZJ~a Za~<iwtj!o ł P~~edo, szych, a zjawis.k.'"'m stałym, którego sów Prawa o Wykroczeniach, skute- czych w zakładach pracy Ol'az ros­P: ~:ec:zko - Rvk ten by le.u. ssm:> ale zwalczy się plasterkami pomocy czność utawy o układach zbi«o· szenea.ie na cał11 Pol„ utawy • Cl~ tak samo trudny, lak lata glę- zimowej lub zasiłkami Fmuluszu Pra- wych pracy będzi.c . dla pracowników Rad.ach Zakładowyc:la. boki~ kryzysu gospodarcugo. • cy. pomocą. 5) Usprawnienie wymlani 11prawł„ Pomllll~ ęłoconef _ _u wszystkie że bezrobode W2:r'Uła, wskazu! ą Moim ZAłaa!em, programem D& aaf· dliwośd w 9JH1racla o pracę przdl strony w:dct o powrocie dcbrabytu, Dl& to ostatnie liczby zu-cjestrowa- bliższ11 pn:yszłość dla ZwiąU.ów .za- szybkie roz:pozaawaa!e spraw praco­o ko.6cu kryzysu.'!' P?lsce, o pcpn- ayc.h bezrobotnych, pobierafących za- wodowycła winno być1 wniczych w lnstazaclach •ądowych. ~en.u się ~uac11 świata pr:tcy, ~- siłki oraz korzJStających a pomocy 1) Praca nad pogłębieniem łwiado- Ustanowieate O&Obnef Sekcji do spraw lllilllO pczorow, że .tak lest, śwtat Uiiowej. m:iś..-i warstwy pa-acującej o leł zada- pracO'W'Diczycli w SąUłe Najwyższym pl'8cy tef pcprawyCIEruWZe odRASczuTLA DODATNIE ZJAWISKA n!aeh ł roli w Wolnej Polsce. w celu ustaleaia ieclnolitej fudykatu· BEZROCC? . • R k I • du.k I eł 2) DążnJe cło epnwiedliw~o po- ry w sprawach pracy. Bezpłatneto Be7lrobode 111e tylko ślę n:e zmn;!ef , ~ .1937 z~czy s;ę Je • ? ctziału cłochodu społecznego, przez przy'.mowu.ia apraw pncownłczych D:ilekim Wschodzie. 
Wo!na domowa w H:szpanii, 

prowaózona przy wydajnym 
współudziale kilku mocarstw, 
jest najdłutszą, najzaciętszą i 
najbezwzględnie!szą w historii. 
O każdą piędź ziemi toczą się 
b::ije. Krew obficie zrosiła pola 
i kamienie mszpanii. A do koń 
ca j2szcze bardzo da!eko. 

szyło. ale sti:le wzrasta tak w llll&· da:.a~ dla świata pra.cy z.Jawi.ska.mi. wprowadzenie w ·produkcji i wym:a- w sądach Pracy, w lmaty IPO.ni W P12rwszym • rzędde, wybttaym Die toepocłarki plllllowej, kontroli przełożyć na pracodawcę. 

Wszelkie próby zmierzają01' 
do zawieszenia broni, do za-

DARMO NAG ODĘ 
OTRZYMUJE KAŻDY 

W ee111 apoputaryzowanla •aaefo epokowego dzieła p. t.' „Pownech 
ny Lekarz Domowy" w4r6d najuenzycb warstw Spo~eczeństwa prze~a­
czyliśmy cały •zerea rómych nagr6d zupełnie bezpłatnie za trafne rozW11\• 
unie 11i1ej umie&zczon.eio zada'!i&. Opróc~ tego każ.dy moU otnymać 
~" aaurcla warunków nu~ępUJl\cewartok1ow"' premie: 

ZUPELNIE DARMO 
.manyny clo nycła zegarki męskie I damskie 
apuaty racliowc bielizna stołowa 
rowery damskie I m~ sztuki płótna (po t1 mtr.J · 
patefony walizkowe kupony na ubrania męskie (po 3 mtr.) 
aparaty fotograficzne , kupony iedwabiu aa suknie (po 4 mtr.) 
skrzypee i mandoliny kołdry watowe 
oru: wielk4 Jlotł6 burych nalfr6d Jak cenne dz!eła literackie I t. P. 

iVI . z-r-w-m c-e·e z-r-w· d-c-
Kreslł aa1dy z.utv:ć lituami w t ?a sposób, a.by otrz~ manc przysł.o· 

wie ludo-. 
Wykorzystał okufę, kt6ra aadarza się raz w łyda. Niema ładnego 

ryzyka - niepowodzenie wykluczone. Każdy o!rzymuje nagrodę. 
Odopowiedt nalety prz~ałać u z wyklej pocztówce (15 troszy). Proaimy 

poda~ czyte!!iy t dookł.adny adree. Adresowats 
Wyc'-'Wll!ctwo l'OPut.ARNO-NAUKOWE. L6df, nl, 6-fo Sierpnia 16/W 
~ s•nd prcs'my 11:a!rył!t6 tylko pad ~':"Wf;;.-_ adtcia. 

&ADła:J i1Lll NIE l'QSL\DA.MY. 

wuo~_cm h szetakrc~~:_ zwiF,~~ 
1
pra- świata zorga.n2owa.acgo w związkach 6) Skodyłiltowlllie prawodawstwa CO-'W'lll:z}'C .... ,-c:=yc... ..a U• ---·-• h, -'-'al • t ---•- 1 -"-i ' m-=1,.....,..,.-'- wzmo"clliem akt..,..,.,oś::i pr....,..-... czyc przy ~""" e p&ns wa. pr~• ---.. eaemoweao. , - - ·· '....., . z ' •· - • nad produkcją i wym:aną, uspołecz-mas praco~:.zych oraz dążCILlcm Dien:e pned.sięhiorstw i gałęzi prze- C I : ~ • do rą!~owa.DJa w~ów pracy na. myslu dojrzałych cło uspołeczn!cnia, tU !O Zlm!E;ałfmf Wf• pod.stawie umów zb1crowycb. · 1 lnb waż.Dych cłla -ohrony padstwa • d 5 - ~ Pu sz~regu rc.zbmów w sz~regach 3) DążeDie do odb11łowania callto- \JH8 z p. zur.g ~em i>~3c<>w111czych, na pn:estrzc~ ostat- 1'itego aun:;rządu w instytucje.::h pra ·k ł L Z Z nich lat 10-clu, l:ll:S'f pr~own:cze za. cownic:zych I ubezpieczeniach, Orali se re arzem a • częły wra.coać do SWOJch dawnych 

starych mązl~6w zawodowych. Roz­
bijane i zwzlczaae zwi!)zk!, odczu· 
wają aillly napływ członków, nawet 
w tych galęziach gos-poclarki społecz­
nej, w których stan .zatrudnJenla ule­
ga m!nimal.nym wahaniom. Wydafe 
ml się, te nie zostały dctl'ZJ'Jltll.lle 
obletaice rzucane masom pracowni· 
uym w łatach kryzysu I latach prze­
lom6w, nie udało się zn.iszczy6 i zła­
mać kadr starych związków. Ustąpił 
też nacisk z zewnętrz, zelżała froźba 
pozbawienia pracy za tnymaaie Ilię 
pr7.y s•arych związkach. 

. UKLADY ZBIOROWE 
Dążenie cło zawierania układów 

zbiorowych pracy cechowało rok 
1937. Ustawa o układach zbiorowych 
pracy, mo!m zdaniem, nie jest wyra­
zicielką mte.resu społecznego WU• 
stwy pracującej, posiada tak wiele 
wad i usterek, ie tylko skutecznie 
może się Ilię bronić robotm'k zorga­
nizowany w silnych związkach zawo­
dowych i zatrudniony w przem~le 
wielk:m I zrzeszonym. 

Drobny przemysł I rzemiosło, za­
truda'ające fecmak połowę, a maże 
nawet więcej, wszystkich zatrudnio­
nych praoownik6w, Jest dla ukła.dów 
zbior!llWych na podstawie obowiązu­
fącej ustawy nieuchwytny, nawet 
wted}ł, kiedy ukł:!dowi zbiorowemu 
z!l9łanie · Jllldruia moc powszech11„~o 
o'bow!l!zywan1a. Dl'Ohny pn:'?mysł i 
17.M""'~h rior.:·~ r..,'eilł ac:lu-IU się 

lepocl cłriełenia ~ 

• 
i zagrata twemu zdrowiu. Do zwalczania gorqt'Zki przy gryp i~ J i prieziebieniu nadajq się dzieki swemu składowi chemirz- ! 5 nemu, tableiki To gal.które sq dobrym środkiPm przeciwgo- !5 = J'ql'Zkowymiprzeciwbólowym. Gdy więr poczujesz pierwsze a 5 dreszrze,nie ~wlekcrj ani chwili 2ażyj natychmiast Toqal. 5 - -~---- ·-~j :m ..-

~r 11 Polsce zakład D!dicuru tlwarlr w W-wfe 
Przed kilka tyJ!odn1ami otwarty zo- I nie zmobilizował 1&tab b. współpra• 

stał w Warszawie, na wzór wielkich cowników firmy BATA i tak powsta­
słolic Europy, pierwszy w Polsce za- la telazna ekipa pedicurzystów firmy 
kład nowoczesnego pedicuru. W cen· St. KOWALSKI i S-ka. Warszawa,· 
trum miasta poło:tony, a urządzony z ALEJE JEROZOLIMSKIE 17. 
ogromnym komfortem, cieszy się ów Pracuj I\ więc tam TOSIA, RUT A. 
zakład od dnia otwarcia dużą frek- NINA, ZOFJA i JóZEF, a komforto­
wencill publiczao~ci. Ba, nic w tym we urządzenie kabin stwarza 11\cznie 
dziwnego. Kierownikiem firmy jest z kunsztem pracowników, wręcz ide· 
przeciet p. Stanisław Kowalski, dlu- alne warunki cło idealnej hi4ieny 
goletni operator zakładów kl\pielo- nóg. 
wych Diana, fachowiec o głośnym w Nie trzeba dodawać, te klientela 
świecie nazwisku. P. Kowalski po firmy St. KOWALSKI i S- ~~ a pozosta­
d!utszym pob_ycie za~~anicl\ i sne- l ie pod stałym i woakliwua aadzo­
~Ida 1t\Mli1da • .iarxH i Load.1.- ,„ ~ak.i-. 



PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 
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Ka endarz dnia 

StJCZlń 

SOBOTA • 

Nowy Rok, Mie­
cz)"Sla wa 

Słowlcń::ki: Mie-
czysława 

Słoń:a: wsch. 7.45, 
zach. 15.34. 

Księi:y:a: wschód 
7.13, zach. 15.JS. 

IDSTORIA P-OIDAJE: 
1467 Uro.d~ł się król Zygmunt Stary. 
1683 Kalen.da.rz Gn.goq. wchodz.:i w 

:tyO:e. 
1771 Ati:ik woj&k ros}iskich na Jasną 

Górę. 
1803 Wym:i.rsz LeJE'.onów na San.Do· 

m'.>ngo. 
1917 D~mon ROEl}i, Rasputin z.a.mor­

dowa.ny. 
PRZYSLOWIAJ 

Na Nowy Rok pogo.da. 
Będziie w po'.u urnda. 

RQZJ.WTOśCI: 
W ~" 391 po narodzeniu Chrys.tusa 

za,prorw:idzc.r. o dzwony pt> ko&ciołac-h. 
Rf..DY FR.t' ''T'rC7~""<E 

Plamy z naf:y az..j~ep'.eij uwwa się 
gąbką. z;moc-::c~:\ w occie. 

MC!tY:lI'Ws 
N:ijtrudruejcza. szit.uka; do ode~ra.nfa 

jest„. :tycie. 
WE.SOLE DRO~.J:AZGI: 

Pew:en kompoz;yto~ o!w-'.ex::ił <1.rzwi 
swc:Io miesi..kaU.:a kluczem.~ wiolino­
wym. 

w ii# uu„ 

Str. 1 
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NapoJeon Sądek 

Horo.1kopg na -r. 
r 

Zabawa sylwestrowa urząńzo J to się dowiedzieć, co nas cze- pobiegła do męża. - Panie Hindus - oznajmił 
na w sali kina „Jn·wisz" ścią~- ka. - Słuchaj! On.wszystko wiei - teraz ja panu troszeczkę po· 
nęła całą śdetankę okolicznaj - Sz!;oda każdego grosza! - Dokładnie opisał mieszkanie! wróżę. Pan się nie urodził f"'1d 
publiczności. wzruszył ram:onami pan Zaj- On i.vie nawet oo ja robię na znakiem Byka, tylko pan i:pa<lł 

Kogo tam nie było! Był i czyk. obiad. z byka. Z Nowym Rokiem nic 
właściciel składu węgla sąsia- - To j2st bujda! Mnie nie na - Nie mote być! - zdziwił pana dobre'.50 nie cze!rn. Same 
clu'.ąc2go z k'.1J12m, był wlaści- biorą! S'ię pan Za!czyk. !)rzykrości. Te dwie broda·..v:<t, 
ciel wędliniaorni, przybył rów- - Nie chcesz, to nie! Pójdę - Nie wierzysz? To idź i które pan ma na ręce, p·ana 
nież z żoną pan Zaj<:zyk, właści sama. ::;:ę pt'zekonaj. zgubią. Bo po nich poznałem 
ciel narożn::go skbrm z konfo- Pan Zaczyk zajął krzesło pod Pan Zajczyk m<>cno zainfry· kim pan jes~eś, panie astro!·oJl 
!;c;ą dam:iką i męską. śc'..aną i ohs2rwowr.ł tańczą- ~owany podszedł d'O kiosku I rap:ovmym ruchem pan Za1• 

Panu Zajczy~;:cwi właściwie cych, a żona tymczasem pcó.e- Hindusa. I czyk zerwał Hindusowi brodę, 
po c:i.ło-dzfonnym dn:u prc:.cy szła do kiosku mntlusa. - Podaj mi synu two:ą da- odsłaniając twarz swego włas•· · 
ch:::iało się spać i wolałby spę- - Córko, podaj mi rękę! - lę urodzenia - powiedział ur.•- nego fub:ekia L~ona. 
dzić noc sylwzslrow.i w domu. ?ow:edział uroczyście Hindus.- ~z' ści' H' .3 p · f' - 1·ą· „ . ~ ' .e in.uus. - a.„ pa .. rue sze 1e 
Ale zo!la chciała szaleć. Jaka jest data twego urodze- Poczem wz!ął pana Za;czyka kał się zdemadrnwany las.no· 

- P.o co ci to? - perswa- nia? za rękę i znów za:czął mówić w v.•idz - P'lój viu;ek jest jasno• 
u::>wał pan Zajczyk. - Tańczyć Pani Zajczyk zawstydziła się '.t'an~le. widzem. On dziś na sa.Mą noc 
i tak nie tańczymy. Co będ.z:e- i s.zepnęła cichi:tko, żeby nikt - Urodziłeś się pod znakiem sylwes~rową zachmował. !'!a!lep 
my robić na zabawie? pra<:z H!!.~u-sa n c słyszał: Byka. Jes~eś kupcem! Widzą„. :zy sezon. Musiałem go z.:.stą-

- Prócz tańców b~dą rozne -: 17 lipca .1896 roiku. . sklC'!l z koofe<!;:cją dams·ką -i mę „ić„ 
atrakc;e - cśwladczyla zona.- . HLnd~ obe1rzał rękę khent- i S'ką. W s:kk<e pt"aculą dwie o- · - Zaraz„. zaraz„ - uśm;e· 
Czytabm na aEszu. B~dz'..z ró- ~ zaanllmł ął. ~Y· wpadł w trans 1 :o1:Jy: ka-s~er-.~·a i suO:ekt. chał sie pan Za'.czyk, trzvma ;<1c 
\\Tll=~ż astro:og haiduski i jamo 1 za.czą mow.ic: Pan Za;czyk. tak jak poprze- rękę „H:ndusa" - jeszc.,.e nie 
widz Ka - ra - mi· ra, który - Urodzona jesteś pod zna- ~1n.io żona, pob!a-Oł z wr~_żerl!a. :kończyłem horos!rnpu. P~rłski 
i,rz~prcw:.dza hcrsk::ipv ra M'21ll Wielkiej Niedźwiedzicy. To wcr ~e n!e jest bu: dał Ten „;eszczęś'iwy mies!q-: jes• · gru• 
;adcho<lzący rok. Chcę się do I \Y/~dzę, córko, twoje mies.1Jka- ;złowiek mówi prawdę. "''Zieri, niieszczęślhva , cyfra -
wi.zaz:eć co nas czz.~a. n.ie. Dwa P'°•koje z kuclmią, na Ponieważ żona się upar:a, d.rugiim pięLrz.e w lewej ofi:cy- - Co mnie czeka w przysz· ?f. Eo 31-~0 ~rudnia, fo ._,.,.,c.czy 

b' · łvm roku? - spytał drżącym -l:i;iś nan s'r·".:=ł pM?dę. O „ze-
·więi: pan Zajczyk kupił dwa 1- me. głosem. Pe !"te mó,·:i f:ię łob"z i ' cf ,.~ń. 
bly po 2 złote na z~bawę w Pani Zajozyk zibladła z wra- r 
k:nie „Jowisz" i punktualnie 0 żenia. Hindus w samej rzeczy - Nic d-o·hre~of Czeka cię :iac',..e r\'.v.,;M"dy pańskieg·:> losu. 
g::idzinie 11-ej byli już na sali. p~d~ł d-<:~dadne położenie jej plajta - oznajmił grobowym 'l!~ odmienią. · 

W pobliżu wc:ścia na salę nu0S!Zlkama. ~łosem jasnowkl11:. - Bo jes'eś Pan 7a:c-zyk zio.s~awi! c-~łu-ia 
stał kiosk, w którym urz~do- .-. Ma...<:!Z. męża ku~ _ mó· łobuz. i drań. Zdzierasz skórę le!'.fo sub!ekta i podszedł d:) żo . 
wał dostojny Hlndus. z powa· wił Ja.snow.1.d.z. - Widzę.„ co- z perooneiu. Szczególn'.e z su- n.yl 
gą i godnością gładził długą, si dzi:mn.ie w porze obia.dowej bie-k~a, który pracuie u c!ebie - Oka.?ało się - ozr.a:rri:.l 1; 

wą h- ·.... przynosisz z d·omu obi„~d do od dwóch lat i zarabia grosze. 1umtt - że fos~em Ic--!ym i;t· 
„As~t - ?. hinduski i jasno- sklepu dla męża i personefo. Pan Zalc:zyk słuchał ze ~1~ru- --n·owich:em cd ,.,;<?~o. To co ja 

wiciz _ ::gio.sił napis na ldosku - Tł:k„ .prawda:. --: dr7.ała ~hą. Onuścił oczy i pa:rzał na . .,,u nrzM-Ow!c-1zidcm , s"Jraw~ 
_ czyb z gwiazd i z rąk. Teraź na ca·łym cteile paru Zaiozyk. rękę H!.ndm:a na której widnia- izi S:ę na pewn-o. 
n~ejszo„ć, przeszłość i przysz- - Dla męża puynosis.z ~ęś, ły dwi.e du:!e brodawki. • www=• ,a • wwwws ~'™ 
łość. Horoskopy na Nowy Rok. tu..: ·. - r.J~o sa..-ne sm~ne k~- - Popraw się synu - mówił żu„za1n·1~ "'. O"':lfAll'•~a 
Cena horoskopu_ 1 zbty". wałk a dl~ · ·.::o:nelu ci.~g.le s1e H:ndus - a mote gwiazdy od JIJ" ig; u llt '!fltV Ul1. 6!~llt0 

Pan Zajczyk przeczytał ogło ka.n-e lrollei.y z. nuęsa, k!ó.re zo- mienią twój los. Twój szczę&li- na Zamku odw ~ł!!ite 
:zen~e i skrzywił się. stało ~ ~a1szeg? obiadu.... wy miesi~~ - marzec, two:a 

- Już naciąga;ąl Myślałem, . Paru Za1.czykowe1 zaikręc.iło ~zczęśliwa liczba - 25. Horos­
P. Int. Jul!an Langer, wlaś· te ta atrakcja wchodzi w cenę się w głowi!!. Wr.zy:;' :l~o co mó- kop skończony! Płacisz zło-

c~c!el znanej warszawskiej ko- biletu. wił j.asnoi:-vidz było święh\ ~aw 'ówkę. 

Z powodu nie:łyspozy<:ji Pa­
na Prezyden:a Rzeczyp·ospoli­
tej uroczystość skł:d::>.nia nowo 
rocznych życzeń na Zaro ku kró 
!ewsikim w dniu 1 slycznia 1938 
r. Die odbędzie się . 

l~~dury odznaczony został - Nic nie szkodzi - poc'.e- ~· ~n pierwszy wykrył 1e1 ta- Hh1dus chciał puścić rękę pa-
Srizbrnym Krzyżzm Zasługi. szala go żona. - Za .1 złoty war Jemru<:N~· ._ t na Z<ticzyka, ale nie mógł, bo 

• 
__ lllSl _____ mm _______ =m ______ a - ~e róo e~o, córko! - ?an Zajczyk trzymał. 

ciągn::ił &1ej Hiindrus. - Bo w -----------------lll:l'óml~ElmlliilllólJ 
A-S ,, p~yszłym r<l!ku. •• 

~~t)~~\~~i~l~~:c~t~\j~? - Co? Co?~ spyła;ła drfą„ 
w1Et\IEt(j,ł~fi14cZA-;',,'~fRE~ cym głosem ~a.ni Zajc.zyk. - Co 

,, • - Same nieprzyjemnio§ci. 'f!_,C?,06~~tAJĄC.'ł ł'ltASn~!OM mnie C?..cl<a? 
Chyba, te się poprawisz i zm~e­
nii-sz obia<ły. dla personelu. Mo­

P ER FE CTl ON że wtedy gwiazdy odmienią 
__________ ,..,, ......... ---~--.... _, __ , __ ,_„ 
ftC'tt' 

wokandzie ••• 

:wój los. Twój sz<:zę§tiwy mie-
sI.ąc - maj. Szcizęśli'va cyfra -
17. To ws:zyS'~ko. Płacisz zło-
:ów-kę, córko! 

Pani Zajczyk blada i zdener­
\'l'C>wana zapłaciła złotówkę i, 
~rżąc wciąż jeszcze z wrażenia, 

./ 
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Najlepsze życzenia Noworoczne 

·wszystkim swoim Odbiorcom 

składa 

Elektrownia w Piotrkowie 
Sp. Akc. 

·--· 
.. ' " Podoimy · so~ie dłonie 

31. i Mos;:c~ak ~azimierz, lat 3~, §łlliJllllJIJlllllllllHllJlllJl!llllll l llllllJJlllJll!lllllllHllJllll!llllllllllllJIJjll!~lll!!llllllll l lllJJlj!l//llllllllll l lJJll!llfllllllllllllJJlllll~llV""ilijJll 
mieszkancow Piotrkowa, podei- = . 
rzanych o gradzież węgla z po- - Z okazji . /"!owego Roku. 1938 
ciągów lmlejowych.. · 1 Szanowynym Bywalcom i Gościom 
Okradziony cieśla Kawiarni i Cąkierni „Kra kow i a·n ki" 

~- "pr'zes1r/a szczere życzenia wszelkiej . W nocy na 29 grudnia na J 

szkodę Klimka Andrzeja, zam. ==-===--- pomyślnl.os/Vl' cig/i·an w Piotrkowie, przy ul. Często- _ 
chowskiej nr. 13, skradziono z 
komórki 2 kury i narzędzia cie- (właściciel) 
sielskie, ogólnej wartości 68 zł. ~I 
------·--------- ~11lllllllli111111111lillllllilh11111111lillllllll1111111111llllllllll1111111111illlllllllllll1111111111llllllllli111111111llillllllll1111111111llllllllll11111111llllillllll 

Reklamacje 
w sprawie wymiarów świad­

czeń na pomoc zimową ZNANY ZAKŁAD STOLARSKO - T AIC ERSKI 
i MAGAZYN MEBLI 

·· Piotrków, ul. Sieradzka NQ 8 1-sze piętro. 

J. M I L S Z TA J N 
. - -Pqżegnallśmy Stary Rok. Jesz- I cić do przeszłości, choćby na-
. cze jeden rok .walki o lepsze wet pozostawił w niej wszyst­

. jutr.o, pozytywnych osiągnięć kie prawdy i sens swego życia 

Powiatowy Obywatelski Ko­
mitet Pomocy Bezrobotnym w 
Piotrkowie podaje do wiado­
mości płatników świadczeń na 
pomoc zimową, że wszelkie re­
klamacje w sprawie wymiarów 
przyjmowane są w biurze przy 
ul. Wiślanej Nr. 2, tel. 15.21 
przez sekcję zbiórkową codzien­
nie od godz. 16 do 19-tej. 

poleca wszelkiego rodzaju meble, od najtańszych do najwykwintniejszych, 
jako to: kredensy pokojowe i kuchenne, szafy, bieliźniarki, tr.em", toale­
ty. łóżka stoły, łóżeczka dziecinne, fotele, krzesła otomany, kozetki, 

· ... i - żmud~ej pracy, rok radości i Dla tego„. musimy spojrzeć 
··: rok smutków. . _ w przyszłość. Od naszej woli 

· Długi ró:iłlńiei: minionye>h dni, zależy, by spojrzenie to stało 
. dni obfitych w z.~ar'zenia, zam- się aktem wiary we własne siły, 
. knął w sobie nie tylko sprawy których tak wiele potrzeba do 

wielkie, skrupulatnie notowane códziennej walki. 
w k~ięg~chlfdziejów; zamknął „.Podajemy sobie dłonie. W 
~ówmc:ż 1 to wszystko, ~o z~o- zgodnym marszu, w miliono-

. · zyło . ·.s1ę na na~ze, os~b1:ste ~y- wych szeregach, w zbiorowym 
~l~, ~1c~~:me słoncem usm1echow wysiłku budowania nowej, 
l 1~s1emq łez. . mocarstwowej rzeczywistości 
- Zeg_ar ~~asu z. meubłaganą Polski _ znajdziemy i odrobi­
~ok~adnosc1ą ~dhcza seku!'dy nę naszego własnego szczęścia, 
1 minuty. Na . Jego r~?rczy Je~t znajdziemy radość ze spełnio-

. wszys~ko tak pewne, -Jak. to! ~e nego obowiązku. 
po dmu - noc nastame· 1 ze 1 • d 

. zbudzi się po niej blady świt . Nowy. ~ok . zacz~ty. k_az y 
jutra. · _ . _ Jego dz1en nu_er~yc będziemy 
Czas-odmierzył 365 minionych rz~telnym wys1łk1~m,_ aby ,lu: 

dpL· . Nic tej prawdy nie zmieni. dz1e ~r?cr - stah się ludzm1 
n'e zmieni. -Nikt nie żdoła wró- szczęscia · 

· ·· Jeśli chcesz skosztować 
Lwowskich< ciastek Zalewskiego, 

.. dobrej kawy z kremem wstąp do 

,,.I T A L I I'' 

Ofiary 
Notariusz p. Henryk War­

dęski, Prezes Tow. Opieki nad 
Zwierzętami i Oddziału L. M. i K. 
w Piotrkowie zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych 
złożył w naszej Redakcji na 
rzecz Powiatowego Komitetu 
Pomocy Zimowej kwotę zł 10 
(dzie'sięć) odprowadzoną dQ 
Komunalnej Kasy Oszczędności 
na rachunek Komitetu Pomocy 
Zimowej. 

Wieka ·Zabawa 
Już wkrótce, bo 5 stycznia 

t. j. w środę, o godz. 9-ej w sali 
im. Kilińskiego przy ul. 3-go Maja 
12 odbędzie się 

Czarna kawa. dancing- bridge 
na rzecz Polskiego Czerwo · 
nego Krzyża ~ Komitet imprezy 
przygoto~ał . wiele niespodzia­
nek. Zabawa przygotowuje się 
wspaniała. 

tapczany, materace, krzesła wyścielane i t. p. 
Posiadamy na składzie kompletne urządzenia gabinet.ów, sypialek, 

salonów i t. p. Odpowiedzialnym osobom udzielamy kredytu. 
Ceny najniższe - wy konanie solidne i punkfualne I 

·················································~·„········ .... ···· 
z pewnością każdy zechce obej­
rzeć tę arcydowcipną komedię 
jaką jest ,,Dyplomatyczna żona" 
- ten wspaniały program kina 
.,Czary" 

cił uwagę na możliwości 
jakie obecnie powinny · sprz 
jać takim meljoracjom, ja 
zwiększenie stosowania n 
wozów sztucznych. meljoracj 

Kr. łąkowe drenowanie i. t. p. C 
------------ godz.18.45 „Skrzynka rolnicza· 

Na falach eteru. 
inż. W. Tarkowskiego. 

W środę dnia 5 I o g. 18.3; 
„ Wiadomości rolnicze". O g6 

Tydzień radiowy rolnika dzinie 18'.45 Piotr Załuski wA 
od dnia 2 I do dn. s I 1938 r. mosi poaadanką spółdzielczi 

p. t. „ Współpraca śpółdziel~ 
W niedzielę dn. 21. w poran- rolniczych na wsi". 

nej . audycji dla wsi o godzinie W czwartek dnia 6 I o godz 
8.05 „Gazetka rolnicza". O go- 14.35 z Poznania zostanie nt 
dzinie 8.45 red. Józef Rączkow- dana pogadanka z cyklu „Sy 
ski wygłosi z Poznania nastę- wetki zasłuionych rolników' 
pną z kolei gawędę pt. „Co p. t . „Pionierzy naszej hodo­
słychać wśród rolników" w po- wli", wygłosi ją dr. St. Ro11-
łudniowej audycii dla wsi o worowski. O godz 15.15 z 
godz. 15.00 ze Lwowa nadana towic transmitowane będzl. 
zostanie komedią ludowa p. t. słuchowisko p. t. „Kolendow 
„Gody" ~ ?P~acowani~ .Feli.: diabeł w opałach, którr.:- ~[. 
ksa Gw1zdza 1 w rad1omzac11 Budka Stankowioka zosta\o 
Juliusza ~et~y. . zrądroionizowane przez · Stani 

W poniedziałek dma 3. I. o sława Ligonie i St. Studnicki& 
godz. 18 35 pogadanka dla gos· go. 

Wszyscy winni poprzeć tę im­
prezę i przybyć w dniu 5-go 

~~EEIEEl!i!i!!iii!E!::ii~ stycznia (środa) na Czarną kawę, 
dancing-.bridge. 

~ u,.,aaa:!· ·· B I LA R D·! Uwaga! 
posyń, wiejskie~. O godz. 18.~5 W piątek dnia 7 I 0 godi 
d~. ~og wygłosi poga.dankę hi- 18,35 pogadanka •ospodyń wie 
giemczn~ P· t. „D~~Jmy 0 zę- skich. O godz. 18.45 „SkrzYJl 
by będziemy zdrowi · We wto- ka rolnicza" inż. W Tarkow 
rek dn. 4 I o godz. 18.35 po- skie 

0 
Zi•d~o~zenię ~·z. z.

1 - · pracuie Dziewczęta się zbroją 
W dniu 29 grudnia Posteru­

nek P. P. w Ręcznie zakwestio­
nował karabinek wojskowy nie­
legalnie posiadany przez Paluch 
Mariannę, zam. we wsi Wykno 
gm. Ręczno. 

W dniu 29 b. m. obyło się 
zębranie plenarne wydziału wy­
konawczego · Zjednoczenia Pol­
skich Zw. Zawodowych pod 
przewodnictwem posła Leopol­
da ·Tomaszkiewicza, na którym 
m. in. przedyskutowano szereg 
spraw organizacyjnych oraz Pożar W Bujnach 
ro~wątono sprawę wychowania . . 
młodzieży robotniczej w ra- . W dmu 29 .~rudnia ? godz. 
mach Zjednoczenia Polskich 22.~0 w kolonu ~oludz1ce, gm. 
Związków Zawodowych. W kon- BuJny ~zl~chec~1e,. na szkl.dę 
kluzji powziętych uchwał sena- ~owalsklego Kaz1m1erza, spa iła 
tor Malingwsk~ _ Wojtęk wygło- s1~ stodoła wraz z tegorocznym 
sił dłuższe ·przemówienie 0 prze- zbiorem. Straty wynos~ą oko~o 
mial)ach, dokonywujących ; się 800 zł. Przyczyna pozaru me 
w Polsce oraz stosunku do nich ustalona. 
potskieg-o ruchu ro-bot11iczego. 

Kaw. ater posi_ukuje p~koJu wzgl~dni~ 
pom1esiczema przy sol1dne.1 

osobie lub rodzinie. Oferty składać 
w Red. ;,Dziennika Piotrk<:>wskiego• 
pod eamotny. 

Zatrzymanie węglokradów 
Zostali zatrzymani i dopro­

wadzeni do ·Komisariatu P. P. 
w Piotrkowie: Szymański Hen­
ryk, lat 18, Berliński Edward lat 

2ono! Meiu! 
Po zabawę, śmiech i zbawienną 
radę wstąp do kina „c Z ARY" 

Dobrze się sfało, że kino 
„Czary" występuje z premierą 
najweselszej polskiej komedii 

gadanka Józefa Zdzienickiego g · 
p.t. "Trzeba meljorować". Tru- W sobotę. dn. 8 ,! o godi 
dne warunki &tospodarcze wsi 18.35 '!Nowiny leśne w opr~ 
sprawiły, że rolnicy z koniecz- cowa~1u red. Leonarda Choc. 
ności ograniczyli wszelkiego ro- łowsk1ego. O godz. 1~.45 llł 
dzaju nakłady inwestycyjne. tualna pogadanka rolnicza. 
Warunki te stopniowo popra-
wiają się. To też autor zwró- Czy jesteś członkiem LOP.P 

muzyczno-tanęcznej p. t. __________________ „ ____ _ 
„Dyplomatyczna żona" Dziś i dni następnych najwspanialsza komedia mw 

Obecnie to najodpowiedniejszy Coś czego jeszcze nie było p. t: --. 

~~mies~ow~~~ł~~;e:~~ęręndrns~~~ ~ DYrLDMllTYCZnH z· o· n· ff 
~~0~0~~~~e~m::ef~ejc~~~:;. 11 Kino Teatr · 
ci i świeżości, bo pulsuje ży· (1 l I n V W głównyc;h rolach: J. Kenda, ·H. Grossówna. 
ciem i przepojony jest pięknymi U n L. Ćwikiińska, L. Halama, M~ Znicz i inn 
melodiami i tańcami, bo wresz- -
cie pouczy na wesoło wszystkie Piotrków w ·. programie· popołudniowym 
żoneczki, jak się mężom pcido- Legionów 11 Film polski z Jadwigą Smosarską I Eugeniuszem Bodo p, ! 
bać, a .mężów - jak z żonami • S K „ A M' A „ A M 1, 
postępować. Gdy dodamy, · że L J"l L 
w „Dyplomatycznej żonie" gra- . Nad program najnowsze aktualności 
ją wszystkie asy komizmu i hu-
moru z fenomenalną śpiewacz- - - Początek o g. 5 pp, w niedzięle i świąta o godz, 3 po poi. 

ką Jadwigą Kenda na czele, to . 
1• --------lllE---------------• 

Kino Teatr 

1 · · Pożd~owienia Nowor~czne składa Sz. Publiczności 
Dolores Del Rio i inni zapraszając na film p. t . Kino Teatr 

D_ziś i dni następnych film japoński pełen emocji 

y ·o s ·H I w AR A 
R·U MA 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

tóol roowoonn Nr. e. 
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł 

Na seansach po połud. „Zaginiony HoryzontM 
Początek o godzinie 12-ej i 1,80. 

AS'' ,, 
w Piotrkowie I 
pl. Niepodleg-
łości Nr. 2 

(Miasto miłości} 
w rolach głównych. Sesne Hayakowa 

Tanaka Mitchoko i Pierre · Riehard 

Popoł. o godz. 1 i 8. „Manewry miłosne" Hrabina Władlnow 
Począt;J; ~d~~ 5 -PP:-~ w -~d~lelę i -·ś;ięta ;godz.-3J;~-;i-oł. 

Iron leczniczdwieiy do no~ycio w koźdei ilości-Skład Ap,aczny PAWŁA PODGÓRSKIEGO, ul. SlownckilłlJD ti 
~łl Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski Józef Walecki Drukarnia Polska, · Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

. „ 
t ·" • 
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